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o kim mówią 'w Łodzi? 

P. Wojew.oda· L. DB;t:.o'W.kl, ": 
którego energji zawd_ięczyć należy, fe 
bezrobotni, pomimo ulldl;lego położenia 

finaD.ów 'pali.twa, otrzymują zasiłek 
zimowy. 

MIN. RACZKIEWICZ. 
, " I -'h ,.;. t 

WCzoraj wyjechal do WiJlna na dW1Uly­
g;odniowy wYPoc'Z)11nek św.iąleczny mi'n. 
RacZ'ikiewicz. Z powodu jego wyjazdu w 
,prasie pojawiIły sie pogłoski, jakoby wy­
aazd ów pozo-stawat w związJku z ewen­
liua~nem obsadzeniem staqoiwslka mini­
sIra g,praw wewnętrz:nych przez jakiegoś 
parlamen:ta<fzY'stę. Po g'!o ski takie s,ą z,u­
petnie bez·podstawne. 

Ciiełda 

PloPuJsza npzedg~ WBPSZDWsho. 
Belgia 
Londyn 
Nowy·York 
Paryż 
Szwajcarja 
Włochy 

42.10 
45.01 
9,28 

84,72 
178,28 

87,64 

Opuga ppzedg. w8PSZaW,SM8. 
Dolar 9,3/'; 

Tpzeda ppzedo. W8PSZ8WsBB. 
Dolar bez zmiany. 

Plupwsza PPZedglełda udals.B. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

58 
59 

5,25 

W dniu dzisiejszym na rYllku pi e­
.. iętnym w Łodzi dolar kształtował się po 

. kursie 8,90. Bauki dewizowe kupp­
: wały około god~iny 12 ei efekty po kursie 
8,80, sprzedawały po 8,90. 

Tendenoja znitkowa. 
--_ ... - .-

Redaktor lub jego zastępca oraz "yrekt~T - -yqaw.ucłwa przyjmują od godz'...-w 1 do 3 po południu. . 

. . 
Warszawa czynem stwierdza, że los bezrobotnych leży iej na sercu, 

, . . . . 

Do atek do biletów -tramwajowy,ch 
uchwalono. 

Łódzka Rada Miejska nie wykazuje iniciaty~y w tym kier.u"klt 
Sprawa ta nie cierpi zwlokil 

Z Warszawy lelefonuią: 
Rada mi,ejslka Warszawy na wczoraj­

szem ,pO:Sli'edzeniu o·brardowa'ta nad n~gfym 
wnioskiem Magisuratu w sprawie ultworze 
nla funduszu dla za~rndnieitia bezrobot­
nych. 

Magistra! proponowal nasTępujące źró 
dla w,plywĄw na fundusz bevrobncia: 1) 
wprowadzenie podatku Ikonmnalneogo od 
spa,d!ków i d.arowizn, 2) ,podwyższooie po­
davku od przedmiotów zbytku i psów o 
-00 proc., 3) wipwwadzenie nowego po­
datku od zby:tku mi e'S'zkaniowego. Do· 
'dhód z tych 'Poda!tlków s,~co'wany iest na 
2 miljooy zło.tych roczrue. Zasadniczy 
jednak doraźny wpłyW w wysokości oko 
lo 25 tys. dzienme - ma dać 5-groszowa 
dopłata do. każdego biletu tramwajowego. 

Nad. sprawą Wlorowadze.ni,a tej dopłaŁy 
dyskuto,wa'llo na Radzie miejskiej Ołbsze'r­
niej: 

Niekt6rzy mówcy wwaia'li o!bawę, aby 
5-groszowy dodatek de bi:letów tram w a ~ 
)owych .nie sm,ł się sy;gnatem do 'Wzrostu 
drożyzny. 

Ze strony Magisif,rafu us,poikojono, że 
dopłata 5-greszowa będ·me tymClZ3sowa. 
a katastrofalna sytuacja bez.G1Jocia wyma 
~a natychmiastewych i radykalnycłI źró­
'def fiJnJ3nsowych. 

Rada mJejska uchwałiła powyZsze 
wnioski Mag-istll'atu. 

• • • 
W d.niu wczoraJszym pismo nasze wy 

stąpi,lo z projektem samoopodatkowania 
się ludności naszego mialsta przez tymcza 
sowe podniesienie ceny bHetu "tramwajo­
wego o dwa grosze. Ponieważ iłość dzien 

D. o. K. Przemy si będzie 
zniesione 

zgodnie z programu 
oszczędności w armji. 

W wY1konalTliu lllalkre,ś'loJlego pmgra~ 
osrozęd,nośd, minłsterstwo spraw wo~­
skowych zamierza ;przystąpić do. zwini,ę­
cia dowódzfwa okręgów 'korpusów - w 
mn.i,ej!szyc-h m ia'sla oh. 

Jako jeden z p'ierwszychok<fęgów, ma 
. ją'cvch być zwinięffumi. Wymienian~ jesI 

DOK Nr. X w PrzemyśLu. Ma byc ono 
wta,czcme do DOK Lwów. . 

Nruleży za;u,wa'ŻYć, iż PI1zemyś:1 od kIt: 
kin dziesięctu bt jest siedz,ihą okręgowej 
:komendy wo.js'kowei 

nvch wzejazdów w Łodz.i' wynosi okolo 
200,000. przeto dochód z tego źródła prze 
kroczyłby kwotę 4000 złotych dziennie. 
W~rszawa poszła za przYkładem Berlina 
i uz,nając, że SJ)'I"awa ta nie cierpi zwłoki, 
jeszcze pr'Zed świętami uchwalila wspom 
niallly · tvmczasowy podatek. abv · ulżyć 
niedoli ma~. tód' U!ie-. kŁy śpi już snem 
świqtecznym. Mamy jednak nadzie.ję, że 

przedstawleiele wbołn. sitrot1ll1idrwa w R~ 
du,e Miejski,ej i j.ej prezes dr. Flohna je'Sz~ 
cze przed świętami zwoJa nadzwyczajne 
pooiedzelTlie Rady Miejskiej w· celu ząJal-, 
wienia 'tej sprawy. ", . 

Opinja pub\ilczna i liczne r.zesze zainłe 
resow~nych czekają ńa eńerJ?:lozhq' akcję 
i spodziewaia. się. że Łódź nie stanic w 
tyle za Warszawa.! _ 

, I 

Prowokacja niemiecka w' Katowićachł 
Wybuch dynamitowy w drukarni "Katowiłzer Ztg •• ' był 

dziełem pruskich prowokatorów. 

Z Katowic telefonują: 

W sprawie wybochu dynamifowe'S?:o w 
drukami .. Kattowitzer Zeifun~", prowa­
dzą władze energiczne śledztw'O. 

Na mi'eisce wy:padku przybyli wczoraj 
wojewoda mllSki. g'lówny ' komendanif PO­
licji wojewódzkiej, insp. Wróblewski i::lsP. 
NJewiadornski, naczelnik wojewódzikiego 
wYdz. be~pieczeństwa dr. Minasowi,cz, o­
raz z ramienia władz woJskowvch podp. 
Jankowski z do\yództwa dy-wizii. 

Po uPfząfuiędu barykady, iaka utwo· 
rzyła się przez zerwami e dac:.hu nad wejś­
ciem do ha,li maszyn. iko:misja śledcza u-

• 

stalliJa. że nabói dynamitowy podłożon\ 
zosta·t u progu dll"zwi wejśdowych do lo 
kału drukarni i ważył zaledwie · 600 gra· 
mów. a więc obliczony był .iedvnie na e· 
feki. 

Policia polityczna utrzymuje. że wy, 
buch był dziełem prowo.katorów nIemiec­
kich. którzy w ten sposób usiłowali zao, 

. nić stosunki niemieckO-pOlskie. ' ' 
Wielkie prawdop.odobieństwo 'te~, 

przYPusZlczenia stwierdza okoliczność. il 
pisma ni'emieckie usiłuja. przedstawlć w, 
buch, jako dowód .. agresywności" spOłe­
czeństwa po~skieg'o. 

.. Obrazek rodzajowy z warszawskiego przedmieścia. 



Dobrobyt obywateli 
zalezy od dobrobytu 

patistwa. 
Obecne przesilenie finansowe i gospo 

Gar.cze w Polsce nie jest dziełem przy;pad 
ku. następstw'em ia,kiejś złośliwości. śle­
peRo losu. Wynika ono stąd. że naród pol 
SKi, odzY'skawszv niepodleg-łość. żył w nie 
zg-odzie z prawami. rzC\:dzC\:cemi iy·ciem 
ludzkoś·ci, . że nie chciał uznać oeWltlych 
'odwiecznych - lecz zawsze żywych 
prawd. 

W budżecie pań-srwa jeśf def:cVf i 
bilans ha·rrdlowv państwa bvł ujemny, czy 
li. że przyWoziliśmy przez szereg mie­
sięcv więcej. niż wywozili. 

Olacze2"o jest defi,cvt w budżecie? Bo 
na nasz ap~rat pań'Stwowy wydajemy 
zbvt..wiele, a nasze żY"cie g-ospodarcze jest 
zbvi słabe i nie może da'ć dostatecznej i­
lości dochodu państwu w postaci padat'­
ków. Tr~eba przeto być ba,rdzo oszczęd­
nvm' w wvdafkach państwowych. a wsp6t 
działać z rozwojem życia g-ospodarczego. 
Tvmczasem i ' jednostki i stronnictwa i 
warstwy p:osZicze'g-ólne chciały iaknajwię 
cei czerpać ze sika,rou pańs'twa. a jakna,i­
mniej 111U' dawać. Mvślały, że w fen spo­
'sób na.iwięcejzvska.ia. Przekonałv się na 
'tomiagf~ że -talk bytło fvJłko do ozasu. Po­
''tern zły stan skarbu państwa odbić się mu 
siał na kursie pienlC\:dza, a spadek kursu 
pienią.dza 'wyrzadza !k,rZywdęDoszczeg-ól 
um jeooostkom, sn-onnLc:twom i wal!'S'f.. 
wom. 

Tak' oto ·przYlJdąJdająlc sIę zbHsKa dzie-. 
10m naszej gospodarki finoolSowej, anali~ 
ztlj~ -Poszczególne fazy i cześct tej gOs,vv 
darki, dOChodzimy do poznania sla'rej pra 
wdy, a mia'llowide, że dobrobyt obvwafe 
li zależy od dobrobytu państwa. że kto 
chce sam być SZlCZęŚ.uWY. ten musi dbać o 
'to ' p.rzedewszvstkiem. ażeby państwo by 
lo szczęŚliwe. Przed dOIbrem całeg-o naro 
du, categopańsJtwa. mUlSi usta>pić dobro' po 
szczególneg-o obywatela, posz.czegĆ'lnego 
s'tmrmi,ofwa, poszczeg-ólne warstwy. 

Dlaczego życie nasze gospodarcze 
stabem 'bigetęt11en1? Bo ,produkcja nasza 
za drogo kooztu,je ! za m!lło możemy sprze 
da wać ' ,naszych ,prod'llktów. D1acz.e'go 
iDwdulkcja nasza jest z!byt droga? Bo ta 
maro pracujOO1Y 1 manny za drogi kredyt. 
Dlaczeg(l) to sprzedajemy? Bo brak 
!pieniędzy !W 'k'raju na zakupy, ,czyN, że kom 
~ulln'pc1a krajowa jest z,a SWZlUiJ)ta, 'bo na 
rY!1ikaoh zawmni'CZ11Yloh wsarntek dro-żY'Z­
ny naszych towarów luie mQIŻemy Ikonlku­
'lI'ować Z wytworami innYlch narodów. 
jWSIDll'te'k .male:j prodUkcji fa1:ny!ld nie mają 
co robić, z,amyikają się i zwalnli.adą Tobotni 
Ików, stą,d bezrobocie. 

. Możnaby tak ' analizować ~e rze­
CzY d~Iej. To, co-Śffiy Ij)ow:iedzie.li powy­
liej, nauczyło nas. że poracooawcy i 
lI'oibolni,cy maja wspó1ny interes­
(l'.(}zwójp'l'IZ·eui1Ys!'u; że wieś i miasto, chlop 
li rolboltn~1k są 1J\vią'zani całym szeregiem 
;wsJJÓlnych lnter·esów. Stare to ,prawdy, 
IPrzez wiedu do nrledawna zapoznane i zwal 
czrune, a przypomi:nające si·ę dziś slPote­
;oze(rstWlU polskiemu przez tę ciężary, ja­
llde ,przeSilenie finarusowe i gospodarcze 
ma:kłada na barki nas wszystkich. By z 
!przesiLlenia ffego wyljśc. by przesileń po­
dobnych w .ptzysztościooilkil1ąć, trzeba 
jiPI'zy wr6Cic powagę s·tarych prawd i żyć 
IZJgo<!mie z prawami. rządzącemi życiem 
1~'Udzłko.ś,ci. 

P~. Młynarski, Gliwic i dr. Kem­
merer przybywają we ' czwar­

tek do Warszawy. 

Warszawa, 21 grudmia. W cZ'Warłcl~ 
przybywa z Nowego .lorka do. Warszawy 
,w:iceprezesBanku Po.lskiego., P. Młynar­
'ski, wraz z no.wo.wanowanym dyrekto.­
rem depa,r,tamentu haoolu zagranicmego. 
,w minIsterstwie p'rzemysłu i handlu, GU­

IlwJcem i rzeczozna'wcą amerykańskim, 
d-rem 1(emmererem. 

Pp. Mlynarski i OHwic zdadzą Prezy­
dell1towi R,zeczy:pospoH'tej ora z premjero­
wi .j mi'tl:ist'rowi skarbu relacdę o ostatniem 
's-tadjum rokowań. 
I Dr. Kemmere'r przystąpi n!Lez'wlQlcznie 
:do Ibadan-ia stanu gospodarki polskiej, do 
l/czego jest d'e'legowaiJ1Y z ramienia KOInsor­
Cj,UIill, udżielaaC\:cc·go PoIsce pożyczki. We­
jdtu,g- ilstn,iejC\:ceg-o ~rojekJtu. dr .. Kemmerer 
l'Pozostame następme w Poł!SiCe JaJko. dorad 
ca fi!1a1l1so,wy. J 

"tónZKIE ECHO WIECZORNE", - -- dntli 22 ~rudnfa 1925 roktl< 

C HYBI O N' O M Y St. 
, 

Należy profesorom- uniwersytetu dat możnośC niezależnej pracy, 
Redukcja ich uposażeń rowadzl do barbarzyństwa. 

. Statystyka wykształcenia urzędników świadczy o konieczno§ci podniesienia 
ogólnego pozio u wiedzy. 

Wśród Wielu pomystów oszczędno­
ściowych jest jeden, przeciw któremu, na-
1e'ży wystąp-ić z całą sta.nowczo.śdą. Oto 
rząd zamierza z'l1'i~yć rangę prOfesorów 
uniwersytetu (,zwyczajny profeso'r piastu­
je dz;ś IV rangę) i odpo.wiednio. dQ zniżo.­
neJ ranld zmniejszyć pObo.ry profesorskie. 
które przez ostatnie zniżki li tak Już są zni 
żone o. 25 proc. 

Pomysł ten zakrawa na skandal. 
Położenie malerjalne profesorów un.:­

wer'syt·etru nie jest wcale świetne. Ci lu­
€We nauki, którzy wychowują mło.de po.­
ko.lettt~a naszej inłeHgencj;i. a pOzatem u­
stawIcznie pracują nad wydarciem nauce 
coraz to. no.wych tajemnic, ci chorążowie i 
pomno.życiele naszej kultury narodowej­
pobIerają oko.ło. 600 złotych. Na za'wbko 
we IzaJęcia 'Poboczne, nie starczy im już 
czasu. Co wi·ęcej: 'WobeC bralJru środków 
final1!Sowy.ch, który Trapi nasze uczelnie 
- pro.fesorowie z własnych fU:l1duszóW 
muszą zakupywać niezbędne książki ; cza 

sOPłsma naukowe, co. pochłania znaczną 
część Ich docho.dów. 

DaJ.g'ze z:niże-nie polborów ,profesorsJd.ch 
oroaczafQlby zu.pełne sproletaryzowanie 
uczonych poJs3dch i uniemożlJ.iwienie am 
'P'racy. 

• • • 
Czy pa6stwo. o.dl1Jiosloby z tego. wielką 

ko.rzyść materialną? 
Ależ - na mirty Bóg - przecież profe 

sorów uni·wersytetu w Po1sce /zwY'Qzaj­
nych i 11adzwyozajnYlah) jest zaledwie kU 
kuset! Jakież więc śmieszne sumy przy­
niosą slkalI1bowi państwa ffe ,.oszczędnOści" 
dokonane na kulturze polskiej. 

UCWNEMU NIE POTRZEBA RANOI. 
Jeśli jednak tak ma być. musi to. być ratl­

ga wysoka. 

Miarą niez,wyMego lPO·cruCia ooY'Wartel 
skie'go ,nas~ych uczQ-nYlch je5>t fallct'., że ze 
stoicy·zmem przyjęli 01l1i wiadomo.Ść o. do-

konaneł Jut redukcJI poborów. Oburzenie 
natomiast 'WY'wola:l wśród ni'ch pomysł, 
rządowy uzyskanla tych oszczędnOśt'i za1 
pomocą miżenia rangi. Nasi uczeni Wi-l 
d~ w tern słttSzn'ie spoSiLpo-nowan.ie god-J 
ności wiedzy. ~ 

Profe~O'rowie uniwersyi'febu nie prOSM1. 
i nie ,proszą o rang-i. W państwie na-) 
szem wysokIe słOpui0 urzędo.we zajmują! 
do dziś dn1a pół analfabeci. Nie jest Więc; 
bYlnaimnieizaszC'zytem dla poJskiego U-' 
czonego ·g-dy sle go. wtłacza w ramy urzęd 
nlczej hierarchji. Sena.ty uniwersyteckie 
woJa'lylby, aby profesorow:ie uniwersytetu. 
lW'Y'i'ęci 'Wstali IZ kilasyfi'kaoji pańsitwlOwej', 
iW·ed1e 'fang i s'topni i żeby ,pooory ich usta! 
[ono. specjałttem rozporządzeniem. Do.pó-; 
ki dednak 'bkw,ią w hierarchji urzędTliozej'j 
do.pÓty .borror uniwersytetu wymaga. aby, 
łeh ciała profeso.rskie posiadały stopień 
służhowy, odpowiadający powadze ł od· 
powIiedZlialnoścł J)łasto-wanych stanowłsk 

---:0::---------- ,;.. ,OJ . ' ~ , ... ~. 'ot:"' ,. ol' /. ,~ .'. , 

Przerażające cyfry • . 

mauelo· nfl~~Y W ~Oll[e nie fnn~[jonnjij ' naleiJ[ie 1 
Brak podstawowego przygotowania i wykształcenia 
wielu wysokich dygnitaI:zy uniemożliwia odpowiednie 

-. : -wykonywanie obowiązków. 
Jak' na ·tenl-tle wygląda proponowana redukcja rang 

. , . : profesor6w ' uniwersytetu? 
, - . ł 

Jak pod wzg-lędem wyksitakenia Wy:'" Sk~rbow.o'~ 4.086 

glada znaczna część naszei ' administracji ' ~f:~::~fY ~ 
5.933 

211 
548 
331 

465 
16 
56 
85 - niech świadczy zestawienie urzędowe. Oświata 428 

dokonane w .. Ro.czniku statystyki lł.zecz)' Kierownic., 20 1 .. 
269 
46 

114 
10 
3 

229 
115 

, 205 

3 
6 

34 
5 

13 

posooliteJ Polskiej''' za rok 1924. Referenci 22 

W zasadzie ,wszySCY ~udzi'e. piasf~ją-. °p~::~ian~:~i~cy li: 
cy urzędy, o 'ktorY'ch w. tej sttatystyce Jest JIIin. prsem"ala ł haudla 113 
mowa, pOwinni mieć conaJmniei ttkOńczo Dyrektorowie i naczeln. 11 
ną szkołe średnła a lwia ich cześć studia Refer. techniczni 9 
wyższe Dla uwypuklenia obrazu nie zai Mlnlateratwo I'ob~t pablo 342 26 

15 
11 

. • '.. . . k • Placówki sagraalczne 115 
mmemy Sle Jednak nawet takimI. to.rzy W"łai funkcjoa. policji 142 
maia ukończone choć sześć lat szko.br Oświata 13.548 "'2.574 1.127 
średniej. Dyrekt. urz. prllejiclo-

WY'staJrczY stwi'erd.zić. Ilu z nIch ma Rwyfch ł 2
6
5
1
1 141 38 

kI k ł Ś ed "'1 . d"" e erenc 18 '4 
cztery as,,: sz o y r meJ •. I u P?sla q Przedsięb.mająt.pańtw. 787 984 102 
wvksztakei11e elementarne. a Ilu "mezna- Sędziowie (I) 29 35 (I) 68 
ne". Oto CO mówią cyfry. . . 

PUN1(CJONARJUSZE WYŻSI PA~­
STWOWEJ SŁUŻBY CYWILNEJ. 

Tabl. 3. Wykształcenie. 

Mnie:i charakterystycznych POZYCYJ 
nie podaiemy. 

A teraz prosimy odpowiedzieć na dwa 
pytania: l) CZy taki stan rzeczv wo.góle 
Jest do. utrzymania: 2) czv na tle takich 
stosunków zniżenie ran2i Drofesorów uni 
wersytetu możnabv nazwać inacz.ei. jak 
zwyczajnym skandalem. 

Al Administracjal 

Administracja zanieczY'Sz.czonl iesf nie 
ukami i dvletail1'tami. Zaczyna sie w niej 

23,604 17.246 3.256 - oszczedności w ten 'S'oosób, że chce się 
I. Urzędy centralne 
Wojewodowie ł staro-

390 60 201 zniSZCZYĆ i soostDOno.wać ludzi nauki, któ 

atowle 
Sprawiedlłwo'~ 

Dyrektorowie urzęd6w 

4 
1.591 

8 

2 
3.889 

7 

3 rzv maja wycho.wać n.owe DOkolenia inte 
728 Ihzencii i nowa administracje. wolna od 

1 dyletantyzmu! 

Tragiczna zabawa dzieci. 
Szalony żołnierz we Lwowie zabił 14-letniego chłopca. 

Lwów. 22. 12. - We Lwow:e doszło 
wczoraj do trag-icZlneg-o wYpadku. kltóry 
ws,trząsnął całem miastem. 

Przy uL Mi,sionarskiej w pobliżu - gma­
chu wojlskowe1?;o. w którym mieszcza się 
biwra rejonu inżynieryjno-saperskie·g-D, 
g-ro m adk a' dzieci bawi'la się śnieg:iem, ro­
biąc pod oknami urzędu wojskowego z. 
kul śniegowYJCh balwana'. 

,W czasie 'tej zabawy. z okna l-,go pię­
tra wY"chY'1H się szere~g-owiec Ryzań, ża­
dai ą.c , . aby dziatwa UCiszyła sie i przenio­
sła teren zabawy ll'1a inne miejsce. 

Dzieci nie uslucłuvłv wezwania szere­
~owca, a któryś z malców rzucił żart, że 
bałwan to 'Pomnik zal!l1iewane2:o żołnie-

4~ 

Niewinny ten żart wy.prowadz!i z rów 
nowag-i sze,r. Ryzania. Chwy.ci~ za kara billI 
i: dał kUlka strzałów w kierunku dzieci. 
Jedna z kul ·trarri,ta w brzuch 14-.letTI'iego 
ucznia szkołv ludowej Franciszka Alek­
sandra M aksYmo wic za , syna robotnika 
miei'skieg-o. 

Strzał bytł śmiertelny. Chłopiec zmarł 
p.rzed przY'byciem POl{ot{)wia. 

Brutalne~.o szeresrowca na.lychmiasl 
obezwładniono i odstawiono do aresztu 
komendy miasta. Tu Ryzań wpadł w szal 
zdemolowa~ pokój, w którym ~o osadzo­
no, rzucił s.ię na jednego z oficerów. 

Z polecenia P'l'okwrato'!aI PIl'zewieziono 
go do więzienia wojskowego. 

Śledztwo wykazało. że zabi-ty Maksy 

KiI~a~lie!jaf O!Ó~ 18~UUOny[~ 
W ścisku. 

Straszliwa katastrofa na ChOt 
dynce pod Moskwą. 

Panika w cyrku. 
Wychodzące w Rvdze1>ismo rosyjlskie 

"Siewodnia" diOnosi. że dnia 16 b. m. zda. 
II'zYła się w Moskwie na OOllu chodyń­
skiem. t. zw. Chodynce straszna katastro 
fa. 

W cvrlru. m.wan-ym na tem polu. 
miaJo się odbyć b~!latne wzedstawienie. 
Publiczność wy.pelnila salę :00 brzegi." 
Wówczas dY'l'e'kcja cyrku zaprooonowata 
zebranej ,pUlblicwo§.ci, aby wzięła udział! 
w WyŚwietlaniU propagandowego filmu. 
komunistycznego p. t. .. Rok 19D5". Pro-I 
pozycja ta wYWCłała niesłychane wzbu~ 
rzenłe. Zawiedzionv tłum usiłować zde-, 
molować cyrk. GdypadJo kia'ka strzałów,! 
oovi'Stala nieooisana paniOCa. PubHcznośĆ 
rzuciła się do wyjścia. W ftlłoku kilkadzie 
siąJt osób pOnio.sło śmierć przez uduszenie 
Wezwane oddzIały oolicil. wojska ł O. P 
U. przywróciły sookói. 

ZaznaczV'Ć należy. że Chodvnka jui 
po raz dn.ag-i jest widownia wielikiei kata­
strofy. Już bowiem podczas uroczystości 
koronacyjnvoh cara Mikołaja II, podcza~ 
zabawy ludowej zwali1y się tam pOmosty' 
przyczem wielka ilość ludzi ooniosła 
śmie!l'ć lub okale,czenie. 

Do Akt. Nr. 1753 i 
1754/25 r. 

Ogłoszenie 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. STEFAN 
ZAJKOWSKI, zam. 
w Łodzi przy ulicy 
Traugutta Nr. 10. na 
zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że 
w dniu 49 grudnia 
1925 r. od godz. 10 
rano w Łodzi przy 
ulic'r Piotrkowskiej 
N. 121 odbędzie się 
sprzedaż z przetar­
gu publicznego ru­
chomości należą­
cych do f i r m .., 
Kazimiery Jarociti­
skie; i składających 
się mebli, szaf skle­
powych. sweatrów 
damskich i fartusz­
k6w d a m s k i c h. 
ocenionych na sumę 
3880 złotych. 
Ł6dź, dnia 19.XII.25 

Komornik 

ZAJKOWSKI 

• 
ObwieSIIZBnlB. 

Komornik prą 
Sądzie Okręgowym 
w Ł o d I l Jósef 
Toma.zew.kl, 
zamieszkały prz., 
ul. Zachodniej nr. 
36. ogłasza. te w dn. 
29 grudnia 1925r. od 
godz. 10 rano. w 
ł.odsł przy ulicy 
Pomorskiej Nr. 69 
odbędzie się sprze­
dat przez publicz­
ną licytację ru­
chomości: mebli. i 
kasy ogniotrwałej 
naletących do firmy 
.. M. i Z. Krakowscy 
i S-ka" oszacowa­
nych na 1210 :zł. 
ł,6dt, 91Xll,25 r, 

KOMORNIK 

Tomaazewski. 

mowicz nie brat osobiście udziału w ~ 
bawle. a'ni nie draźnit szereg-owca. lec~. 
p,rzechodząc Uilloa Misjona·roka i niosą.C. ~ 
biad swemu .ojCu, przY'stanCllr na ch~1 
by '1}rzyjrzeć się zavaMe dzieci. 
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~Iwie[ki ~iuro~ratYlm ~fl~wyina ~kutniały nn~i. 
Bezduszna litera staje się wszechwładnym panem. 

Dziesięcio· kopiejkowa "zbrodnia skarbowa". 
OO'Wodzl sowlecldesro bIurokratyz­

mu 2inie zwolna cały rewolucyjny zapał 
I nowy ot2anizacyiny ustrój pałistwowY. 

WszWtko w Sow:ioeta.ch zaczyna 'po­
'Wracać na stary lad. Litera prawa staje 
sie wszechwładnym bo2iem i szorze temu, 
1I:to zetknąłby sie z obecnYm rewolucyj­
nym urzednikiem Czv sedzla sowieckim. 
Ody dawniej jeszcze w okresie wojenne 
g-o komunizmu chodzi1o o zasady. dziś za 
sada stała sie niema, tepą, nieznaczącą li­
tera. 

Ostatnio '1}owszeóhna, uwa,gę sfer spo 
łecznych w Rosji wzburZYlI o'Pi'sa.nv w mo 
skiewskiej .. Prawdzie" niesłychany w 
swei sdut>Ocie biurokratyczneł fakt Z2nę­
bienia i pOniżenia moralne1lo oewne20 ro­
botnika, który oskarżony został o zbrod 
nie niezapłacenia 10 kopieiek nałożonej 
na nie20 21'ZYwny. 

Bylo to lak KimKa miesięcy temu, na 
$tacH Teodozja na KrYi111de. niejaki Jefim 
,Terechow. krasnoarmeJec. zatrzymany, 
zosta~ !Przez dr6żnilk3' kolejowego i za cha 
dzenie na tiancie 1m1ejowym skazal!1Y na 
grzywnę 10 ko,piejek. Zdrurzylo się to. co 
się zazwycz.ad w Sowieta.ch zdarza. że 
tołnierz nie miał przy duszy ani JrrOsza. 
Sporzadzono tedy protokół. oskarżaiac 
Terechowa, że odmówił zapłaty na rzecz 
oaństwa. 

Minęłv miesiące. W międzyczasIe Te 
rechow został z wo.tslka zwolniony I wy­
jechał na UkraiJnę, ~d'Zie w mieśde 'Stali­
no otrzymał zajęcie ,przy ladorwaniu wa­
gonów kolejowych. 

Tymczasem protokół przeszedł przez 
17 instytucyi i trafił do. sądu, v:dzie zapadł 
wyrok WYSOkie2o trybunału wye2zekwo. 
wania z osobv Terecho.wa 10 ko.oieiek. 

Gdv wWOIk ten itrafił z 'kolei losu do 
'<omendanta kerczewskiej midicii. ten u­
znał za naistosowmeisze rozesłać listy 
lończe 00 całej Ukrainie za .. przestepcą 
~karbowym", Terechowem. Wreszcie DO 
l{iłku d3l~szyoh miesiącach komendant po­
licji w StaUnie zawezwa! do siebie robotni 
ka kole!iowego Terecbowa. 

ANTONI CZECHOW. 

nie~amowita Do~rói. 
(W stylu J. Verne'a). 

- GentJlemelni. skończytem! - rzekł 
pan John Lund. młody członek królewskie 
~o ~eog-raficzneg-o towarzystwa i znui-ony 
usiadt. 

Sala drognęlla. rozbrzmiała wściekfemi 
oklaskami i krzy'kami .. brawo". Gentleme 

i ni zaczęli się 'kolefn'O zbliżać do Johna Lun 
da i ściskać mu dłoń. 

- Gentlemeni! - wY'luówił wz,ruszony 
pan Lund. - wysluchaliścIe mojej mowy, 
h'waja,cej 40 j?;'odzin, 32 minuty i 14 sekund. 
~omasz Bekas - zwrócił się do swego sta 
rego sluża,ceg-o - obudicie mnie za pięć 
minut. 

John Lund odrzuci;! w tył dowe i nalych 
miast zasnął. 

John Lund po'chodzil ze Szk'ocji. Ni­
g-dzie się nie wychowywa{ ni'czeg-o się ni­
gody nje uczył. lecz WSZystko widziat W 
,c i ągu 40 godzin rozwijał przed g-cnt1ema 
mi wielki projekt, wykonanie które;g'o. 0-
kryIo sra w a Ang1lję i wv'kaz.ąlo. do JakJ,ch 

.. Wy. Terecoow, Jesteście ooszuldwanł 
listami 20ńczemi jako złoścliwy szkodnik 
skarbowości 'sowieckiej. POdrywaiący 
wszechzwiązkowy skarb państwa ..... 

Na nic zdalv się usprawiedliwienia i 
chęć za'pl,acenia 10 kopiejek - dygnitarz 
milicyjny orzek.ł z Wysoka: .. Nam wszys~ 
ko wiadomo". Aresztuie was i etapem ode 
śle na miejsce zbrodni ... na Krym do Teo­
dozji. 

T<1J'k się leż slało . Ki'llka dni posiedział 
w s:taHńskiem W\~ęz,ieniu ze złodziejami i 
zbrodniar,z,ami, aż wreszcie z partią zło­
dziei wysłany został wagonem więzien­
nym do Teodozji. Podróż ta trwała dwa 

miesiace, a po drOltze zatrzymyWano ~o 
w w,ięzieniach w Bachmucie, CharkOwie 
i Symferopolu. Wszędzie spisywano pro 
tokóły i posyłano aresztowanego "zbrod­
niarza, i'machowca na skarb państwa", 
coraz to dalej. 

Proces trwał trzy dnt Wreszcie Q. 

świadczono, ż e d o aresztc>wania 
Terechowa nie było podstaw praw-
nych, że wraściwie ani prawo, ani komi­
sarIat skarobu Zw. S. S. R. ni~ uder.piatby, 
gd}'1by oskarżony zaptaci! w Stalinie 10 
IkQlp. g-rzywny - "wobec powyżs.zego Te 
rechow jest wolny", zalkonldudował sę­

dz'ia. 
• • \.. • • • h • • , ~ • • I-( . ' .. · ·~ .. ' , _ • 

o tempora! •• ~ 

Kelnerka: - Czy pani zawsze nosi te drogie brylanty? 
tlowobogacka: - Nie, gdy myję naczynia, to je zdejmuję. 

pomysłów jest zdolny umysł ,ludzki! .. Prze 
dziurawienie księżyca kolosalna śrubą" -
oto idea przewodnia mowy pana Lunda! 

Silr Ltmd spał wszysiJkieg-o trzy minuty 
Czyjaś ciężka dłoń oPUIŚ'cila sie na j~~o ra 
mię i obudził się. Przed nim stał gentleman 
wysokośCi 5 lokci, cieńki jakp'i'ka. jak zasu 
szuna mumia. Bu~ zupełnie łvsv. 

- Niech pan idzie za mną! - rzek~ 
2TQbowvm glosem g-entleman. 

- Cóż będzie. jeśli nie pó.iue? 
- Wtedy będę Zl111uszonv przedziura-

w,jJć księżyc przed panem! 
- W takim razie, sir. slużę panu. 
- Niech s,tużacy pański poda:ży za na-

mi! 
Pan Lund. tVSY g-enlleman i Tomasz Be 

kas opuścHi salę pOsiedzeń i wyszH na uli­
ce. Szli bardzo d1tug-o. 

Z kim mam zaszczyt. sir?-spvlał Lund 
łyseg-o g-entlemana na ulicy. 

- Ma pan zaszczyt iść. śmiać się ,i' roz 
mawiać z członkiem wszystkich g-eo,gTafi 
CZTIyc'h, archeologkznvch i efuografkz­
nvch towarzystw. mag-istrem wszystkich 
nauk. WiUamem Ba~wańjusem. Prowadzę 
pana do ... 

John Lund i Tomasz Bekas oadli na ko 
lana przed wielkim ,czf'owiekiem. o którym 
tyle słyszeli i z szacunkiem opuścili gotOWY. 

- Prowadzę pana do swego obserwa,to 
rium. znajduiącego się o 20 mH stąd. ~ir! 
Do meg-o przedsięwzięcia potrzebny Jest 
mi towarzysz. taki towarzysz. który zrozu 
miałby je w Zi.1Perności obi'ema półkulami 
sweg-o mózg-u. Wybrałem pana ... 

W obserwatorium Wiliama Bałwa~jusa 
stal teleskop. udoskon alony przez l1teg-o. 
Pan Lund podszedł do teleskopu i za·czą! 
patrzeć na księżVIC 

» 

- CZy nie widzi pan bladych ołam. po 
ruszających się dokola księżyca? 

- Niech mnie djabli wezmą! Niech mnie 
pan nazwie ostem. jeśli nie widzę ty~h 
plam! Co to za plamy? 

- To są plamy. które można ujrzeć 
tylko przez mói teleskop. Do'Syć! Niech 
pan zostawi teleskop! Panie Lund i Toma 
szu Bekas! Ja musze. ia chcę się dowie­
dzieć co to za plamy! Wk'rótce będą tam! 
Idę ku tym plamom! Chodźcie za mną! 

- Hurra! Nie,ch Żyją plamy! - krzy­
knał John Lund i Tomasz Bekas. 

Za g-odzine oan Wiliam Bałwańjus, John 
Lund i Tomasz Bekas fruwali już ku tajem 
niczym p'lamom w oś.mnastu bal~nach. W. 
cią~u 20 godzin nikt nie rzekł al11 'Sit'owa l 

ni,c nadzwyczaineg-o nie zaszJo. 
Nag-Ie stało sie coś okropnego. Rozległ 

sie huk tysia;ca armat. Balony nie zniósł­
SZy zbyt si1ne~o ciśnienia atmosferyczne­
g-o. pekły. Bvła to straszna. iedy~~ w histo 
l'ii ludzkości mi'nuta. Pan Ba,twal11us ucze­
pił się nóg- Tomasza Bekasa. ostatni uc~e­
pi,! się nóg- Johna Lunda i WSZYSCY trzel z 
szybkością błyskawicy runęH w nieznana 
pr~epaść. 

- Gdzie iesteśmv? 
- W eterze. 
- Gentlemeni! - krzvb.lr Bekas -

mam zaszczyt wam oznajmić. że z jak i chś 
powodów lecimy nie nadó!. lecz do g-óry! 

- Hm ... Sto diabłów !To znaczy. że 
nie znajdujemy się już w promieniu orzycta 
g-ania ziemi. .. Przyciag-a nas ku sobi'e nasz 
cel.! Hurra! Pane Lund. jak paI'l'skie zdro 
wie? 

- Dziękuję panu! - Widzę w l?:órze 
~iemię, 
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Tymczasem set,kl kilometrów odda lo. 
ny od swe/.ro miejsca zam~eszkanla. na nb 
cZYŹlruie, z'chorowany, pohańbio,ny i bez 
g-ro'Sza w 'kieszeni, Terechow zaczął od­
wr6t do domu. Oczywiście, że podczas 
tyoeh rozmaitych pr1zeprowadzek po w1ę­

z-ieniach, Terechowowi zagubiono doku­
menty osobiste. Omiljają,c wsze1kie wła­
dze sowieckie, z obawy przed aresztowa­
niem za brak dowodów i wtó~-":lrostwo . 
Terechow, o żebraczym chlebie. pOwródł 
do rodziny. Oczywiście, że utracił za1ę· 

ci e, ja'ko podejlrz'3ny .. przestępca skarbo­
wy". 

Terechow pozostał na zawsze zbrod­
niarzem, poszuldwanym przestepca -
l!1lilR'dy pewl!1Y jutra, czy g'O znowu w i,"­
uej g1Tl'inie nia.areszt,ują i ponDwnie do Te 
odozji nie e;p'rowadzą. TaId los cierpi<1 w 
Sowietach ... miHony. WszysHko donkola 
może zginąć - tyl'ko wieczne głupstwo -.. 
przeni,g-dy. 

es === .. " 
~. 

Niezwykły -sukces 
obu ostatnich "popołu­
dniówek" KopclDszka~ 

Kilkaset os6b odeszło z żalem 
od wrót teatru. 

JClJk nie należało inaczej o'czekiwać, S.u 
!bo'tnie i niedzieLne przedstawienia d,la mi 
[usiński,ch naszyoh - nieśmiertelny .. Kop­
ciuszek" - ściągnęly 'na wido'w1ll1ę teatru 
mi ejSlki elgo niebywałe w;prost 'zastę.py 
mlod-oaianYClh zwolenn!ików Melpomeny. 

Kasa teatru w n,iedzie1ę jlUż o trzecie~ 
'Wywiesiła oznajmienie o c a-lk o wiit ej fOZ­
sprzedaży b1\letów, a ;publiczności tymcza­
sem wciąż nadal przybywało i przybywa­
ło bez 'końca. Za'równo obe'cnj przed te· 
atrem po'lic:jrund jak oj woźni teatru dosy{ 
mieli pmcy IZ upewnianiem tlo.czą'cej si~ 
ci ŻJb y. że "nic nie pomo'Że", że niema wię· 
celj ani jednego miejsca ... 

KilJkaset osób dorosłych z dziećmi ode­
szlo z żadem od wrót teatru i w niejedonetm 
oCZJku za'lcręcHa się łza za'wiedzionej na­
dzieL .. 

Niech milus,ińskim naszym posłl\l'Ży zz 
pociechę pewność, że WDbec tak entnzja­
stycZlnego przyjęci.a przedstawienia dlla 
dzied 'Przez Łódź, dyn~ikcja teatru miej­
skiego chyiba nie tak prędko zde,jmie Kop­
ci!uszęlk z afis-za. Należy życzyć sobie te­
~o temlba'rdziej. że powodzenie tej baśni 
sceTI'i.cznej jest dzięki niezwykłej reży­
ser'H d ~rze w zu.pelno,ści umotywowane ( 
za'sfiużone. _ ... :-:-:-:-

..- To nie ziemia. lecz jedna z naszych 
plam! Zaraz rozbiiemy się o nia! Trrrachl 

- Gdzie jesteśmy? - spytał Lund. 
- Znaidujemy się na wyspi,e. n a,le ż-ącel 

do g-rUiPV fruwaia:cych! Hurra! 
Poszli og-lądać wyspę. Byla dlu~ośc; 

szerokości. .. (cyfr V i .cyfry! Bóg- z niemi!) 
Tomasz Be'kas znalazl drzewo. sok które 
gO bardzo przV1Pomina'l rosyjską 'wódkę. 

- Hurra! - krzycze'li mie'szkaiicv Ha 
wru. tłumnie - wvl~gt'Szy na wybrzeże. 

W powi.etrzu rozleg-ah sie radosne. o­
krzyki. dzwony i muzyka. Czarna ma'sa, 
g-roża,ca wszystkim śmiercią. nie ópusz­
cza-ła sie na miasto. lecz do zatoki. Pc 
chwili taiemni,cza owa masa UJtonela w je} 
falach, a 'na środku za,toki rzucali sie t.rze~ 
ludzie. Bvli to: Ba.twań.ius. Lund i Bekas. 
RaŁoWll1icze lodzie pośpieszyły im z po' 
moca. 

- Pi ęćdziesiąt dni nic nie iedliśmy, -
zamamrotał chudy. jak głodny malarz par_ 
LU'11d. 

Fruwająca wyspa już nie : 5~:lil' ,;e. 7 

chwi,lą. gdy wstąpil i na nia trzei od'nżnl 
ludzie. zrobiła sie zna'cznie c i eższa i uto­
nęła w zatoce Hawru. 

EPILOG 

John Lund je::t teraz zai~h· spraWi 
Drzedziurawienia ksieżyca. Z91 1 ~<l s:e ('po 
ka W którei ks i eżyc ozdubi s:e ,1I.iurą. 
n;iura będzie należała do An:rPkńw _ To· 
masz Bekas mieszka obecnie \V lrlai1d.ii i 
z-ajmuje się g-osp,odars~wem \\-'c 'skkm. 

Bardzo g-niewa się na się(J1c . że zapom 
niat wziąć z fruwającej WYS,Q,' trochc sO-, 
ku drzewnego, przypominaj?,CCiW rosvJs, 
ka wódkp 

-0- -

, 
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Słynny aktor amerykański Schronig, zginął w tragicżny sposób 
podczas pożaru na scenie. 

Wolał [el~ ' Wi~lienną. nil JO'ń na mrolie. 
Aresztant postarał się o c'iepłe miejsce. 

W Kaszo wi e (Sfowaczyzn.a) mLano 
IPrzed kilku dniami wypuścić na woLność 
niejakiego Homzę, skaza.nego za ikradzież. 
Mróz był na polu 20 stopniowy, a Homza 
musiallby opuścić mu.ry Wlięzie,n1ne w de­
niutkiem letniem ubraniu, w którern go 
aresztowano. 

OczyWiście ff.omza nie kwapit się do 

wyjścia .na mróz, a nie ohciano go mi'lJ.l0 
IPróS'b pozoslfawjć w kozie, zna'lalz! spo­
sób: W kancelarji podczas za'latwiaIltia 
forma:lnośd uwOillll'ienja, dyrektorowi w.ię 
zienia zginą1 momentailnie zło,ty zegarek 
i... Ho:rnza powędrował znów do więzie­

niG4 . 
--:0:--

Skromna mllSZ 
zdenerwowała miljonowe rzesze radjosłuchaczy. 
Prawdopodobnie niejeden z !pO'łskich 

raddofoo&w, stuohając w zeszłym miesią­
cu doSkooale u nas O'dbierooą staoję an­

' gtie/lsa{ą w Davenbry, 'kiedy 'iirans:rnisja na­
gle się urwała i wzno:wiła się dopiero po 
dwunastominut-owei przerwie (Tz.eoZ nie­
stY'Ohail1a w An~1ji) nie ,przecruwaf, że 

przyozy;ną naglego zepsucia się aparatów 
była skromna mysz. która zaplątała się 
w płytach wIelkiego kondensatora. Po­
niosła. ona śmierć na miejscu. Biedactwo 
nIe miało ;pojęcIa o Ifem, że swym zgonem 
zdenerwo'wal,a miljonolwą 'l"zeszę radio'St,u 
ch.aozy. 

Przez emancypację ••• o kuchni. 
Książka poswięcona racjonaln~j gospodarce kuchennej. 

On:oify kobiece 'Po znanej falli emancy­
paK:lji domałą zwołna coraz większej re­

I habtUtacii - co prawda nieraz w formie 
mocno znrodern1zowanei. Brzyildadem 'fe 
~ jest dy;s'Serlacfa doktolr'ska K1ary Du­
mooif, ,poświęcona carkowjcie Taojona.1;nej 
gospodarce ~uoharSlkiej. 

poczY!l1ifa szereg elks'perymentów llCllUko­
w)'lch nad metodą odpolwie.dniego goto­
wania ipeWny;c'h pok.anm6w, 7:Wtaszcza 
przeznaczooy:ch d~a osób ohorych ~ dZieli 
się z czytelnikami re zu1'talam i s-wej pra­
cy 111 a'lllkowej. Ksia;żka mimo :tego jest 
nie,pozbawiona znaozeniapra'ktyczne'go i 
rozpoczyna nnwą erę naiU1mwe'go 'tiraJkl}o­
wania um.iejęfuo'śdi kuc'harskiej. 

--:0:-- . ... 

W mrokach tajemniczej zagadki. 
Gdyby "most djabelski" potrafił mówić ••• 

Calta Europa interesuje się żywo lo­
sem słynnej, pięlrnej śpIewaczki ros)'!}­
skiei, Zenejdy JUTjewskiej '('PSeudonim), 
która będąc zaanlQ;ażowana do OiPery ber­
lińskiej, nag-Ie znikła bez §Ladu. Dooho­
dzenia wykryły, że l>01echała do ZIt1anej 
miejscowości kHmalycznej AndermaU w 
Sz,wajcarji, g-dzie rzekomo 'POpetni.ta sa­
mobójstwo, l'IZ'Ucając się w przepaść z 
't. zw. t.mostiu diabelskiego". Na miejs<:u 
czynu znaleZJiono fla'szec~kę z o.pium t 
brzvtwe. 

Tajemnica nagłego zniKnięcia manej i 
lubianej śpiewacZlki, wywotah tysiące do 
mYSiMw. Wśród nich wyłania się pogląd, 
że artystka sfingOWała samobójstwo. 

Krateczki sądowe. 

. ' , 
< • 

i • ~
- . -'( 
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Jurews:ka w ostabnich czasach Iz~jtt1O' 
wa'la się żywO hypnolyzmem i sp1ryfyz­
mem. Listami anon imow.em i zwróco'no 
policji uwagę na niejakiego Ot tona ~tto. , 
malgneryz era , który miał rzekomo wywie: 
rać WIleJki wpłYW na Juriewską. PrzeS'łu 
oh<l!ny Otit:o 'Pl"zybiera minę tajemniczą 
~wierdząc, że nie w011no mu wyjawić, czy 
Jurjewska żyje. czy n.ie. Wyjaśn1 fo w 
stO'soWiny.m cza'Sie, gdyż iferaz jest zwią­

zany bje.annlicą. 
Tak więc zagadka "djabe1skiego mo­

sfu" pozostała ddfychczas nierozwiązana. 
mimo pogłosek o samobójsłw!e. 

-u)-

• Zona, maż i ten trzeci. 
tła ochoczej zabawie polala się acrew. 

Od ła.dnej żony uchowaj mię, Panie! 
Oto dewiza, której w gruncie rzeczy hoł­
dują Iffięż,czyź,ni. Je §li botwiem niewia­
sta Z!bytkdem urody nie grzesz~ca jest 
'Potowj.(;,ą wierną i malJką WZOTO:Wa" to nie 
mOlżna pOWiedzieć tego o lei, która jest 
piękna. ~S1tny to dO.plust BolŻY - żona ład 
na zwłaszcza. gdy 1est mtoda a mąż sta-ry. 
W domu to jeszcze jalko tako. A~e nie­
~haj się tyTh:o tacy maqzo:nlkowie g'dz.ie 
wybiorrą zaczyna Slię udręka dla męża. 

Często tei na tle powyiej s~reś1onem 
doch.odzi do dramatów, tragoo)'lj i scen g'or 
szącyoh. Do,wodem tego jes1t chodaiJby 
ła.kJie exe:mp~'1.l:m: Pan Stanisław Lem, za­
mieszJkały przy ulicy Oblęgowskiej, za­
,proszo.ny został na wieczorek tań.ClUją'cy 
do pana Józefa Maz,U1rka na ulicę Prancisz 
kaffiką. Żona p. Stanisława, nliewia'Sta 
urodziwa 'l młoda radośnie IPrz)'Ijęła zapro 
szenie. Sporka'ta się przecież z nleSłpo­
dziewan:Y1JTl .oporem męża swe'go. OŚlWiad 
ozyJ 'wręcz, że na zabawę n~e p6jdzie al­
bOWde:tn mialt w nocy jaJkiś sen 01cT{)'pny z 
tą wtaŚlnie zabawą 'Związany. ŻO'n!ka jed 
nak uparta sIę i póty męczyła p. Lemie­
szlkę, aż ustąpił i zdecydował się wraz z 
n~ą 'Udać stię na wieczorek. 

Obnje wys'tro1eni pO'jechalN dryndą do 
:pana Mazurka . 

ZaJba.wa wrzała już w eaaej !peł1tl1, pr1zy 
byIyclt rnalZonków !powlitano owacyjnie., 
Pan Lemieszko zapomniat wkr 6tc e o, 
SwYIlll Śln.ie sltrasiLirwym, dość po'kaźna bo 
wiem illość wię!k'szycih i mn~ejszych WlJJTa­
w1ila go w hurom ró±owy. 

Bylfo na wieczonlw tym S'J)OIrO niewia­
sl, W'szystkJie jednak zaćmieiWa1a modą i: 
strojem pan~ Lemieszikowa. Sihne zwtasz 
oza wrażenie wywa'I1a Itla !pau Bron;ista-. 
wie WojsZlCzylku z udicy LWO'wsikliej Nr .. 
S Wnet 'Zaczął stłodlkie miny do pięknej: 
męźat:ki stroić ·i oczyma mlośnie :wywra·; 
cać. Oilą.giettn S'ię ~rno kolo niej ikręcił i dd 
tańca zapraszał. 

Z allo t y owe nie uszły iP'I'zeciei uwagi: 
pana LemleszJki. Przystąp.ił do WO'jszczyl 
ka i gro.źll1'ie zwrOCit mu uwagę, iby się 0<11 
jego żony odczelPi~t w IPTzeciwmym bo-, 
wliem razi·e SlTodze niewczesne swe zaloty 
odpolku1:Jwj.e. 

Pan W01sz,czrk lelkce sobie P'Tzecie21 
prtz.estro'gii owe ważył i p~ecz do p. Le, 
mieszkowej w kOlPer,czaki uderzat. A na1 
wet prrzyjąl wobec jej męża posltawę wy ... 
zywającą. 

Nie ~f tO oczywiśc:ie jaKaś ksiąŻKa ku 
dlaxs'ka, pooa1ąca lTecep'ty na sporządza­
nie rormnaiffy:ch polflaw. Pal11l1a Dumoo1f 
&hl ZZ 2 .................... I ........................ ~mm ...... ~ .. gM .... .. 

Nie bardzo joona'k dobrze na tem wy.., 
szedt. Rozrbawione towarzYStwo wyko"! 
lI1ywało właśnie ohórem jaJkąś ,prrodiUkcję 
woJka1ną" gdy nto rozległ się IZ'llIienaok~ 
k'rzylk przeraźliwy. To ZJazdro'sny pali 
Lem.i.eszek WSZICZ,ą.'t M,mrę z :pila,cz~cym sięj 
C'i.ą!gle !kolta jego wny WO:jszczY'kiem. Po 
wstała panika. Na-gle ,z.aś stała się rzec~ 
stras7Jliwa. Wojszsczy-k ro7Jbestwio'llY ~ 
darł się z rąk usiluj.~cych umitY;l{ować go 
towarzyszy zabawy. chwycił siękierę 1 
zadał nią cio's Lemieszce, tak. że ten padł 
plaw.iąc się w kaJuży krwi. 

Ar61 norweski Haakon 

'Zwiedza wrat: ze swą mał­

'ionką wystawę technolo-
giczna w Londynie. 

Do lI1'iesrozęsnego męża pięknej ŻO:ll-Y, 
mu'Siano zawezwać pol{O to \V'ie, które, o·' 
pafrzywszy rannego w stanie dość cięż: 
kim odwioz·to go do domu wraz z lrarrnoo· 
liuj3,cą a źatUjląrcą 'leklkornyślnoś.ci. swej żo-
ną· 

Oios siekierą zadany 'w 'Po[,iczerk na 
zawsze już oszpecH fi,zjog'lno:mję pana Le­
mieszki. Wrui'óst przeto pil'zeciwko Broni­
slawo<w.i WOjsZJczy-ko'\Vi skargę do sądu. 

W dniu onegdafszym s~d pokOjU 6-go 
okregu rOZJ])ozna wat Sf1)l'Ia'wę niniejszą. 

Epilolgiem tej awantury na tle matry­
llTlonjaJno-eroty;cznem był wyro1k ska,zują-, 
ey z.ucnwatego l zwyrodniałego amatora 
cudzych żon na 1 miesiąc bezwZlględne~o 
aresZ'liu oraz opla.cenie kosztów s·ądo­
wych. 

Sza-wicz. 
__ :: t 
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Dzień w foBzi. 
---.t-

Zycie usłało Jel drogę --­
cierniami! 

z cichych tragedyj małżeńskich 

(x) Helena Plewiń'ska. młoda. bo za­
ledwie dwudzie'Sto~ił1roletnia nIewiasta, 
cierpiarła o:k:lrutnie. 

Og-óIny mrvzys dawa" się jei we ~na­
ki. a tu na domli'aJr Zlteg-o slale nieiPorozu­
,mienia z meżem. oz/towi.ekiem n!eba~z­
nie forwoniacvrn grosze. 

Bie{},zila się wi~c biedna p. Helena. 
wkońcu sil .tuż jej brakło. Postanowiła za 
kończyć swói mam V żvwoit!. . 

Wybie'.lda z domu i 00 chwili wróciła. 
ściska'.i~c w ręku ma,łą flaszeczke 'tru,cJ'zny 

Za'raz .na wstępie rprzywifa1 ja mąż 
g-wa1townąJ ~warifura. 

W czasi,e srOCzcczk1i 'D. Plewińska ,pod­
niosła do usif f,!a5zecz}ke amO'njaku ł wvsą 
czyta jej ~wattość. 

I tak przed bramę domu mzy ul. Pryn­
cV'PaJne.i 224 zajechała kalfetka pog-01owia 
Nieszcześliwa umiesz>czono na nosza.ch i' 
karetka oowio.zlaJ ja do sZlpitala. 

Patelnia spełniająca rolę 
kija. 

Kobi.eta, która .działa na 
męskie nerwy. 

'(x) Pani :Anna Kaddanek. zamfeszKalal 
IPrzy ul. KilIDskieg-o 225. ooszta w odwie· 
dziny do rnatk~ swej. zamieszkałej 'Przy 
tJil. Bednarskiej 10. 

Po dość dłu.g-ie1 rozmowie wydarzył 
się P. Kajdanek 'Iliezbyt miły wvuadeczek 

Do mie'szkamia maltki wszedł l1ieiald 
:Jan Ma.ida. który od dłuższego już czasu 
patrzył niełaskawern okiem na pa:tia K. 

Majda na widok P. Anny zawrzał gnie 
~em. SchwY'ciliPrzeto leżąca na piecu pa 
~elnie. przyskoczył do znienawidzonej kD 
biety i nuże ją okładać. 

Po kilku uderzeniach krew sie polata 
po twarzy K. Widząc to awa.ntumilk 
zbieg-l. 

Poszkodowa'Ilei u<l!zieli~ piOmocv zamie 
gzkatv w pobtiżu lekrurz. 

Majdą zajętrv się 1Jliżei władze bez'Pie­
~zeństwa. :! .~ 

---0·-
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PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

Eugenia nadstawiła uszu. 
- O'Pi'Sol go. - IPOIprosila, ni,e trując na 

lle~ zailrlteresowa'Ilia. Jaklko'l'W:ek ,pon.ad 
tWSZYSJt!ko ceniła oog-actwo mater.ialne, ied 
,nak wspomndenie na'rzeczoneg-o. jeg-o cIęż 
Ikiei postaci, niezdrowej cery i złej otpinj1. 
'r.apełnialo ja co:raz większa obawa. im 
'ba'fdziej zbliża,ł się dZlień ślubu. który mial 
ja oodać Z'UlPełnie w jeg-o włada-tlie . Chęć 
z1:mdowan1ia wSPÓlfneg-o gniaooa z człowie 
klem młodym. p!ęlknym i rorowvm, drze 
miaca w oodśWiLadomości lls,rot młodych. 
.niezUlpel·nie ieswze Qlpuś,ci'ta Eug-cnji. .Męż 
czyzna. {} którym mówi~a Hellena. mia~ la,t 
24 i cył przystojnvm ... Czekała z cieka­
wościa na odoowiedź siostry. 

- Jest wV'Soki i smukły i ma bardzt1 
.1YSJtV'l1gowanv wyg-Ią-d. Piękne rysy twa 
rzy. duże ciemne oczy i bardzo g-ęste ciem 
ne włosy. dopełtniają całości. N!e moina 
jego wyg-Ią:dowi n,i,c zanucić. Co do tego 
możesz być caltkiem spokojna. 

EUig-enja west,chnęła g-lęboko. zaś pa­
.Ii TQme zapytała: 

<-'! A cóż mu wlaśclwie bralkuje? Dla-

• .ł.ÓDZKIE ECHO WIEC7ft'\NE" - dnia 2'2 grudnia 1925 roKu. 

Więc pijmy, pijmy, pijmy l • • • 
Wypili i ... zaraz się pobili. 

(n) Po kilkumiesięcznej podróży po­
wrócił do domowych pieleszy .Maurycy 
Mal'kie. zamiesz;ka~y przy ul. Ko.pernika 
nT. 30. 

Zaraz na samym wstępie uJrzał lodZlia 
nin twarze starych ~a.iomych. którym 
mimo og-Ó'lne~w kryzysu nieźle sie wiodło. 

A że i panu Maurycemu los sprzyjał. 
a monety pobrzękiwały w kieszeni', pos'fa 
nowiano z oka~il oowwtu przyjaJCi.ela za 
bawJć się trochę. Omówiono pro.l!ram .. bi 
by,' i aro w dniu wczo-rajs.zvm towarzYiS­
two dość liczne zebmło się w mies?!kaniu 
przy UlI. Gtówned 2. 

Począltkowo 'Danowa~ bardzo poważny 
n.aslrój; kJj'ed,rv'< jednalk naJ stole pojawiły 

się pękate .. flasZJCzyny·~ i kiel1sz.ki- poczę­

ły raźno kraIŻYć, IPOważny nastJrój Uis,ląJpił 

miejsca beztroslldemu humorowi. 
Bawiono się ochocw. 
R~anQ dowci,py, śm'i!allQ' sIe ~·611lie. 

, 

w czem prym wodzili Ka'zimierz Ja,1ersK~ 
i Peliks Pio'trowski. 

Ci raczyli sie wódka z>bvt obficie. więc 
też w krótkim stosunkowo czasie .. oczysz 
czona" wywar1a na nich zrozumiały sku 
tek . 

Obaj weseli młodzieńcy chwiali się na 
nogach, szuk~ja.c i 'da,ża,c zawziecie do 
zwady. 

Szczeg-ólnie cięte języczlki zwracaiti ku 
osobie P. Ma'l'kie,g-o. Ten. nie nro.crac znieść 
nszczy;p1iwych epItetów. dat .. wlanym" fa 
cetom odpowiednią odpowiedź. 

Ci uważaiIi się za obrażonY"ch. więc 'te~ 
nie namy.ślając się wiele. sko.czyli do MaI 
ki'e',g'o, zadarląJc mu gęste i bo,lesne ralty. 

BóJka polożYlła kres wesołej libacd,il, a 
srodze oorsiniooy pan M. klnąc na czem 
świat sloi. opuścił dJobrane ·tow artY's-two. 

Epi'log awallituriki rozegra, się przed 0-
bUczem sTo2iej Temidy. 

Amer.,kafiscy goście w GdałisktJ;. 

Trzy razy przypuszczali szturm I trzy razy uciekali. 
(x) Nocv ubiegłe] klmku podeirzanych 

osohniMw zebralo się w 'ciemnych U!licz­
kach W'idzewa. Vradz6no urządzić wal­
ną WV1Prawę .na' maferJa,ly 'Olf)atowe. bb te 
sa najmniej str.zeżone. 

Cicho i ostrożnie dobrano sie do ko­
mórek domu ;przv 111. O<iyńca 60. 

WszvSrtro szJto fak 11aUeDieJ. 
Slabe drzwi komórek us.ta!pity pod na 

IPOrem sihnych ramion ZJtoct'ziei i już zabie 
ra,H sie do. kraJctzieży. kiedy z1!olar ni·eo1cze 

czego przelbY'Wa w za!lda,dzie jarew'Sk:m? 
Nie m()',g'ę 'teg-o zrozumieć. 

- RolaJnd opowiada~ mi. że Talbot 
del'lP,j na rodzaj Chotooy umysłowej. nazy 
W'anei a'11len:ti:a. Może:s'Z g-o za'Dvtać o bliź 
sze sZICze~6ły. gody p:l"ZyJdzie. Poiawia się 
orna wśród specja'!łnych ołroliczności. Nie 
kf6rych rzeczy ztDJ)'emie nie rozumie: 'fo 
wszY';Sfko. 

- No tak, a:le jeżeLi. mÓZlg jest zaatalOO 
wany. nie możnaJ ni:gdy być pewrlym. kie 
dv choroba umysJowa wybucJi.nie z całą 
sila. JesTem zdania. że laki mąż przedsta­
wia duże niebewiecze6sfw'O. Nie bo ilS z· 
się. Heleno? 

Helena sPOjrzała Sipo,kojnle na matkę. 
- Wca,le mi nie zalezy na tem. 00 mJę 

SPO'tka. bV'lebym 'tylko nie musiała się roz 
łączac z Rolandem. Uważa'sz przocież. że 
za wszel(ka cenę powim1aJm wyjść z.am~ż. 
Wolę iuż zaryzy'kować. żeby mie umvslo 
wo chory mąż udusił w przystepie lizaleń 
s.'twa. ani,żeli oddać się obcemu mę,żczyź­
nie, zwła'szcza w obecnym stanie. 

Pani TOTlrle westchnę,ła. Helena zawsze 
oDznaczała się dz.iwnym PO.I!hclem na 
świat i ludzi. Za,pa-n.owala chwila m11cze­
nia. 

Przerwała je znowu Helena . 
- leżeJ.l. , .... te macie nic przeciwko temu 

Kiwanie rolilegl się 'Okrolyk: .. rafunKu. 
k'radna"! 

Złoczyńcy mieg-li. lecz jedynie po ~o. 

by 'PO chwilli wmow'i'ć swoje o'Peracje. 
PeCh ich jednak prześladowat Vsiło­

waIi awubotnie iesz>cze dokonać kradzie 
żvp:rzv tejże ulicy w posesji nr. 58 i 28: 
w obu w~padkach równiez i'ch spłoszono. 

Zrażeni> n,iepowodZieniem dali za W'y­

~raną i oPUściłi nielprolyjazny dla ni,ch 'te­
ren. 

WMW 

pójde się 'PołO'żyć. Jestem zmęczona. Zre 
sztą Roland potrafi ci WSZyst!ko leipiej Wy 
tlumruczyĆ o{},emnie. 

- Dobrze. moie dziecko. Pó.idę zaraz 
zate<l efOlt1o wać. 

Ma·tka wstała iposzla dOI telefonu. He­
I·ena zaś udała się do 'Sweg-o ookoiku. <l'by 
we śnie znaleźć odtoo-czY'l1ek po wraże­
niach dnia. 

Pani Tome wróciła niedtu,g'o f obie z 
Eu~enja siedzi.a,ły i spog,lądały na siebie 
w milczeniu. 

- Ładna historia! - odezwała się 
wkońcu Eugenda ze złoś,cia. - M:eć wa­
rjarta w rodzinie! 

- Tak. - odrzekła matka. - To mzy 
kro. że ona ni'e chce pana Jana. W ka'ż­
dym razie jednak IClpie.i. że b l ~rzc tego 
Talhot~. aniżeli wcale nikog-o. Naturalnie 
pod warunkiem. że okaże sie moż!:wym. 
Będzie to jednak można O'cenić do,piero 
wtedy. g-dy s i ę g-o zobaczy na własne o­
czy. Pozatem nie mv przecież za nieg-o 
wychodzimy. Jeżeli Helena woli g',) od nor 
malneg-o człowieka. niech g-o sobi~ bie­
rze. 

- No tak. - odpada Eu:genia z rezy­
g-nacia w g-łosie. OCZy utkwiła w wora­
cvch na kominku sz,czapach i utonęła w 
marzeniach. Z p'łomieni wyłoniła sie naj. 

~tr. 5 

Niespodziewany rewan!. 
Płacząca gwiazdka. 

(x) Przed drzwiami mieszkania p. An­
toniny Zakrzewskiej przy ul. Piolrko~ 
ski'ei 131. rOZiIeg-ł się płaczliwy ztas że­
bra,czki. 

Utościwa ,pani Z. otworzyła szybko 
drzwi .i uirzaJta wV111ę.dzniała,. odziana w 
la'chmanv kobkte. z niemowleciem na re 
ku. 

Poprosiła ia do mieszkania. g-dzie da· 
la żebraczce nieco cieptej strawY. 

Żebraczka. obsY'pują.c rękę pani Z. po­
ca'tunkami, wyszła. 

Po pewnym ,c.zasi.e palni Z. usłyszała 
w miesZlkaniu ciche kwillenie dziecięc:.a. 

Żebraczka zniMa bez śladu. pozosta· 
wiająJc dzieokO' pOd o.pieką pani Zakrzew· 
s'kiej. 

Zawiadomiona, ,POlilcja pr.zestata dziec­
ko dO' ż.łobka mlejogkie,go. 

---:0:--

Największa gwiazda na 
..,iebie - Mira Ceti. 
Mira Ce~i - rz,mienna gwiazda z koo­

ste:l'acil Wielo'I'Vlha. k't6rej zm~ennv blas1C 
/tak długo Ln'frygowa1ł astronomów. przy­
oomni!alła sie znoW'U ,IClh pamieci. 

Zmiany w lei wiellJ.roścl. s/powO'dowanf. 
perjoodycZ'tlemi zaćmieniami. którychlll'zy! 
czV'ną jest jakiś jej. doty;chrczalS mato Z1ba-: 
dany satelita. umieściły Ja między najcie ' 
kawszemi ci3Jlami niebie'Skiemi. 

Obecnie ustalono. że jest ona najwie-'k 
sza z g-w.iazd. których wymiary można by 
lo dokładnie obliczyć. 

Astronom amerykański. P. Pease z ot 
~erwatorjum na Mount Vernon obliczył, 
że diaJmetr .. Mirv Ceti" liczy przes,z,to 200 
miLion,ów ki.lO'melrów. czyli 150 razy tyle 
co diametr słońca. CałaJ jej objętość rów 
na się objetości 3 i !pól miliona słońc. Ale 
oddalen~e .. Miiry" od ziemi jest lak wieI·' 
kie, że g-wiazda: ta nie może być zaliczo<: 
na d'O n:ltibardziei świecących na 11iebo<. 
Slk~onie. świat'lo jeJ lPotrzebuje 72 lat, ab~ 
do}ść do nas. 

Z .. Antaresem" i .. BeteLg-e'\.TSa". które 
może są ;równie wi'elkie. aJle których Wy-' 
mia,ry nie olosi"ta,ly 'tak dokładnie obHc.zo'Ue 
stoi .. Mira' Ceti" na czele Qlllbrzvmów nie­
bieskich. Obw6d lej można porównać ::: 
olbrzymią. o.rbitą., którą. 11aóko~o słońca zie. 
mia 'przebiega w ciągu :ro'ku. 

A na oo,gralŻonej we śnie ułilcy zapano~ 
wala mów niezmacona niczem cisza. 

~erw tWaJrZ Rolanda i jej sio.sl!rv. nastętp­
nie wyobraźnia wV1Czarowata przed nią 
rozmaite obr~zy ich sz,częśliweg-o życia 

w Como. Po tYlOO wizjach 'PojawHy się in 
ne. Ujrzała ,przed solbą mtordeg-o męża He 
leny z pięknemi oczyma' i g-.rzvwa g-ęstych 
ciemnych włosów. Za nim wyłoniła sie 
na,g:le obrz~lda twarz człowieka. którego 
ona sarna wy]jra'ła S,O'rne na 'towaJrzyszaJ 
życia.Tak się pogtrażylaJ w rozmyślaniach 
że wzdryg-nęla sie caJa, gody matka 'Przer 
wała panuią!ca ci&zę. 

- Mź Slpać. moja ko>chana. mU3zę po­
mówić z Rolandem' w cztery oczy. 

Eu~ericia wstała. pożeg-t1aJCli mat!kę i Wll 
sZ'ła bez s'łowa sl>roleclwu. 

Ni,edlug-o p,otem do pokoiu wszedł Ro­
land . .on ! pani Tome ni~ widzieli się od 
czasu. ~dy Roland zaprosił w imknit\ 
swej siostry Helenę do Como. Obole pod­
czas powitania byli bladzi,. ale Dohamowa 
II S'Woje prawdziwe myśli. Jest rzeczą ci:­
kawa. jak osoby t. zw. towarzystwa umi~ 
ją ukrywać nurtujące kh myśli i uc:zuci& 
Gdyby to była, scena w dr~marCie. bytabv 
pani Tome w pOdobnej svtuaJcJi wyrzuci· 
ła łotra. który uwiódł iej córke:' w rze,czy 
wistośCi .iednak podalla mu jak zwvk!e II 
kę na powitanie. 

{4. c . ..., 
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• W labiryncie życia łódzkiego, 
--x:--

I~n[lki - formułka - ~waj iwia~kowi! - gOUW~' ... 
Jak robie interesy, to nawet na fanatyzmie własnych 

współwyznawców. 
Precedens dla naszych Maksiów, którym źle się obecnie wiedzie. 

I znów hL~torja czę&oiO'wo 'fy:powa dla 
todzi. częściowo 'zaś stanowia;ca nader 
charakterystyczny przyczynek do dZlie­
j6w bytowania pe\Ąl1!1,e-go odłamu sfer lud­
ności naszegoo miasta ... 

Bohater historii tej odziedzic,zył pO 

przodkach swych nietvle tIIiepospolite, ile 
raczej dzwieczne nazwisko GOldnagel •. zaś 
do ksiag gminy w. m. wniesiono gO przed 
25 laty jako obiecującego Szmulka ... 

TOMBAKOWY MŁODZTENIEC. 
Wespół z Ucznem rodzeństwem rósł 

.. obie młody Szmulek jako siódmy bodaj 
z rzedu pOtomek dość zamożn~o właści­
ciela skl/:?-ou jraJalnlferyinegoo przy uJ. No. 
womiejskie:i. Po odebraniu należyte~o, 
wykształcenia w t. zw. chederze. rodzice 
i;zmulka uznali, że jest dość "uczony" i 
iuż czas najwyższy, aby poIxl1ał życie i 
wstamł w świat. 

Było to w drugI,m roku woJny. 
W mig zapoznał się ze wszeIldemi ar. 

kanami subtelnego paskowania świecami, 
zapałkami, mąką. kaszą ork,iszową itp., a 
:wnieważ czasy były "Świ(!!lle" i koniun­
ktura sprzyjała - dQbrnął wkrótce do 
szczytu marzeń ... 

Stał Silę codrlennym bywalcem Sa­
vOyu i Malinowej ... 

• - - .... .. ""''=<.,.'" 

CO ROBIĆ OBECNIE? 
;ZYKOWny jeszcze przed dwoma Jaty 

SZI111'lllek sfra'cH, obecnie, naturalnie, caf y 
sw6j ".glans" i "szyik" i wraz z wieloma 
sobie równymi - linikl z widowni "ele­
galn'ckiego świata" ... 

Osta~l1ilo wiodto mu Slę nad wymz źle. 
Kryzys osobisty Szmulka dos'zedł do ze· 
'nf6u, doO czegoby się bowiem nie hrat -
ni,c nie sZllo" ... 

Od czego jednak .kształltna głowa na. 
kaifku a w niej delikatny, bo po oicach G. 
dZilooZiiczony rozum? 

CIEKAWE PRAWO ORJENTALNE. 
Istnieje ' w zakonie mojżeSlwwyrrn cie­

kawe joono prawo, o rZelka'$ą,c e, ~IŻ: mę'Ż­
CZYlina, który w obec,noścl d'wóch świad. 
ków - mężczyzn włożył dziewicy na pa 
lec obrączkę i wypowiedział jednocześnie 
Odrrośną przepisaną formułkę w języłm 
hebrajskim - stał się eo lpso prawnym 
'tej dZ1iewicy małżonk,iem. Z punktu wi­
dzenJa religijnego małżeństwo zostało do­
konMe i tylko. formalny, przez rabinat u· 
'/bielony rozwód może je rozwiązać. 

Iście o:rjenlalne 'to prawo, respE!ikro­
wane święcie przez nalbo'żn}/loh ilwn'ser­
\vlalyslów, zn"ane było dO'arze naszemu 
tombakowemu Szrnu1lkowi. 

JAKiE NIE SKORZYSTAĆ Z PRAWA 
T·EGO PRZY OBECNEJ STAGNACJI? .. 

JesOCIze za dD'bry,eh cza'sów by,wania 
w "św!ecie" pozna! był przysrtodną córkę 
jednego z najzamO!ŻI\1'lejszy,c'h hurtowników 
na Starem Mieście, ultra-hogaTtego i cie­
Sizące9;O się w s·wojej sferze szacunlklem i 
iPowa'żarfiem czto.nka sekty C1hasydów -

' imć pana Ch aSIk i ela Tencermana. 

Moona więc sohie wyobrazić zdumt:e­
<lle, It'ozpacz i ból b09;a'te9;o i bo,gOibo:}nego 
[z,raeHty, gdy w ubieg'lym tygodniu zja­
iw! się w miesZlkaniu jego ,przy ul. Pót­
nocned ni,eznany i nie,w:ieile z wyglądu Iza-
1l!fania budzący młodzieniec w to'warzy­
sitwie dwóDh kcmpanów i ppzed!stawH mu 
Slię Illonszala'ndkD: 

- J~stem pańskim ~ięoiem. panie Ten 

cerman. Od wczoraj... Oto są ŚwJadko. 
wie ... 

NietyIko jednak . świadkowie - rów· 
nleż łzy i rozpacz wciągniętej w uplano· 
wana zasadxkę Racheli były dostatecz­
nym, n.ies.tety, dowodem, że - na osobie 
jej został dokonany specyficzny, ciekawy 
w swOilm rodzaju akt zniewolenia przy 
pomocy obrączki i formułki. 

- Ile chcesz. bezbożniku? pytał, wy­
. rywający sobie garściami włosy, bogaty 

hurtownik. 
- Niewiele, 200 dolarów dla mnie i pO 

• *Fth&g 

10 dGlarów dla świadków za fatygę, od· 
pOw.iedział sympatyczny "zięć ..... 

Targ w lar·g - ukfad doszedł do sk'uf­
KU i zainleresowami udali się natychmiast 
do raJbina, g;dzie "m1lodej parze" udzielo­
noO rozwodu. zaś pomysłowy .m'lodzlieniec 
z,ai'Illkasowat iako na9;rodę za ipomysto­
wość swoją - sporą sUl!l1kę efektywnych 
dolar6w ... 

Tak to -przy olbe'cnej slagna,cj'i .j w bra­
ku lepszyCh in-ieresów potrafią radZlić so 
bi,e ci, co nie gi.ną w żadned .syl!uacji żydo-
weJ. Paun. 

e 

Je~tem ~l(l~iIiWJ I 
Mój Zll1ajomy Pafn'11cy, spotkawsz" 

mnie wowraj, rzekł mi: 
- Gdym wczo,raj wyczyffał w Kurje-. 

rze o 'l" e dl\llkc'j i pensyj UIrzędniczY'dh, po-, 
rwał mnie jak,jś s'l,epy szat. Mam pensJi : 
80 lir., we.cUug- projektlu ścię'folby mi ją 0 l 
20 z1., t. j. o'tr'zyma,ł1by 6Orl. Nosił się l 
z myś1ami samolbój.czerni i 'WlStą'PI~tem do: 
mateg-o szyneoZ'ku. I tam spadłOM mnie I 
coś, jak objawieil1ie. 

Podczas egzamin"u. 

Grzała się lam :para matżeńska, 000· 
Je zredukowani robotnicy z cegiellni 'Pod 
Łodzią. Dowioo.ziia-tem silę jak ży\ią. Do. 
niooawna. mieszkali w pi.ecu c egielil1ytn , 
ponieważ OIbecnie piec ten zaw.ałony m­
rnowiskiem, \v'ięc mUSli,e~i sklecić sooie bu­
dę z des~zulek i tak w nied śp1,ą. Trzeba 
PI1zyznac, że poza mOlwą nic w nkh lud z­
kie9;o nie ,pozosta'lo. Zdaje się, że 6w 
pierwotny cz.łoWlielk, kft6rego czas~kę ma­
'leziono w Nea~der.thall ml\l'S'iał podobn~e 
wyg1lą.dać. Coś jesz.cze im zostato? Chęć i 
radość życia. Cienkie zupki stano'wią ich 
marzenie i treść rozmów przez cały dzień. 
Slkwa'I"ek Zl!1.aiJe:l1iony w wpie cieszy ioh 
hl, j.a.k aSPronoma zna~e'zliende lOOWej ko­
mety. 

Wówczas dopiero wyobraziłem sobie, 
jaki jestem to ja ma'gna·~ z owemi 60 złote 
mi, które oll'lzymam 'PO reduilroti. Ja, kif,6-
ry mam jeszcze 1JOikój ogq-zany, Ciepłe łóż­
ko i beZJJ)'tatny wstęp do kiiłn'a.. Ja, 1k:ł!6ry 
mam jeszcze jeden 'Po,rządny garn1fur, 
sześć koS'ZlU1 i parę· but6w do zm'iany ... 

Profesor: laka jest cecha wspólna wszystkich klasyków. 

Wyszedlern z sZYll1llm uszcz,ęś1iwiony, 
Jakty mi kito za,pro!pOnował dosfawę w m· 
fendenful"Ze. Chciałem oIbejmować ~'I1dzl 
l1a drodze i catowac. Tylko, że byliby 
mnie poozy'ta'li za bZJika, gdyż wszyscy 
szli DOTllUTzy i zachmurzeni. Ja jeden wle 
działem, że życie jest pi.ękn,e nawet za 6(l 
zł. miesięozm'ie. T. 

Student: - Ta, że wszyscy jut nie żyją. -Hl-
taw" .................... I ................................ ~ .......... .. 

~flwi Wi~~nU ~~fi~ały . niUl[l!~liw!mU ~łOW!. 
Tri'giczny wypadek piotrkowianina. 

Z Pfoll''Kowa donosza: 
o ~od,z. 12 w nocy z dnia 19 na 20 b 

m. w p'ocia9;u nr. 83. zdążającym z Piotr­
kowa do ŁalSk jadącegoo w wa~onie służbo 
\,;-ym Nocunia Stanisława spotU<:ał tragoicz 
ny ";Ą'vpadek. . 

Oto w chwi.lii. ki.edy p{)cią~ zbliża~ się 
do stacji Mvszków. hamulcowy Nocuń 
wyjrzal! 'Przez drzwi W1l9;onu na to·r. za 
chwHę POCi'l!9; będ8,lcy , W ' szybkim b:egu 
rCliPtownie począł się zatrzymywać. 

Rozsuwane drzwi 'walZonu z siła za· 
trzasnęły się i odrąbały 2łowe ilieszczęś1i 
wemu. 

Nie do oPisania widok nrzedstawił sIę 
kolelZom ofiarY.' bedącym w wa20nie: 

Swiąteczny zastój. 
Wielu odstraszają ceny. 

:..;aledwie ki1ka dni dzieli nas od świąt 
Boże9;o Narodzenia. 

Tymqasem wskutek wzrasta .h\cei dro 
żyzny daje się odczuwać we ws.zvstk.ch 
g-alęziach przemVlstu wielIki zastój. 

. Ruch przedświa'teczny jak 10,ty~hczas 

je-st bardzo słaby. Ceny towaró·~· galante 
ryjnych. zabawek i t. d. w ostatn, d:1ia·ch 
oodskoczyly. wobec czegoo każdy ogorani­
cza się do 'lakupów ni~z,hędnych. 

Tułów, DOzbawionv głowy, runął 00 
wnetrza wa20nu i 00 kilku okropnych 
skurczach uspokoił sie na zawsze. 

Odcieta 2łowa DOtOCzYła sie PO tGrze 
i ulZrzezła w przYdrożnym rowie. 

Ponieważ wY'Padek ten' zdarzy! się JUŻ 
,prawie przy sfacji Myszk6w, przeto zwło 
ki złożono 'tamże do czasu przybycia 
wladz sądowo-lekarskich. 

Dodać należy. że Ś. P. Nocuń ofen:t\ 
sie zaledwie 'PI"zed 6 miesiącami. Łatwo 
sobie wyobrazić stlraszna roroacz żony. 

Hamulcow.v Nocuń był piolr'kowiani­
nem i należał do drużyn konduktorsko w 
Piotrkowie. 

---:0:---
II ' 

Tajemnicze podpalenie wi'ałraka. 
6000 złotych z dymem. 

Onegodalszej nocy miesz:kań-cv wsi Cios 
ny Dorwiatu BrzezińlSkie-goo zaalarmowani 
zosf.ali pożarem. iaki wVbuch!ł w niewiei ... 
kiej za.g-rodzi'e młynarza WNhe'lma Dalma­
na. zamiesZlka1tegoo w tejże wsi. Pam się 
wia'traok oddalony od zag-rody wt3Śdciela 
o 80 metrów. Po przybyciu straży ognio­
wei z Łaznowa i Bedkowa właściciel palą 
cegoo sie wiatraka Dalmatfl. zabralJ1iat goasze 
nia ogonia. Zachowanie się 'takie 1"ZUcito pe 
wien cień pode.irz·enia. Jak zwykle nasza 
dzielna policja - zabrała tu ~!os. Jej P1"Zled 
stawiciel - si. przod. z post. Koluszki. A­
dam Opoliski energicznie wziąwszy się do 

wyświeUenia smawy. skIerowat dochodzt 
nie na właŚociwe zdaje się tory. 

Podeirzenie. że wia,trak został POdpa:lo 
nv przez samegoo właśdciela. ootwierdza 
fakt pochowania wa~i. linek .oraz innY'ch 
przedmiotów. używanych w mtynie.Wsz'Y 
stwo 'to byto ukryte w stodole. Prawdo'po 
dobi eństwem jest. że Dalman chciał zdo­
być asekuracje. wynoszą.cą dość poważna 
sumę - bo 6.600 Ził. Poiar powstat we· 
wnatrz wiatraka, za.mknietegoo na kłódkę, 
Dalm.alJ1 plą'cze się w zelinania~h. Docho, 
dzenie trwa jeszcze. 

---(01----
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Związek nieuznający prasy. Swletny skok na nartach. 
. .. ' ,.' 73,1~O mtr. 

Terror czy ,zdenerwowanie? 
M.f~'ZY'11arooowy Zwfaze4C Narciarski kłtóry s!KoczYł' 73,10 m. Jes]j fu wynik (I 

rOZ'Patrvwal obeanie sINawe wenfikacji wiele l'fJl)Szy od OIlimpijtslkieg-o rekordtl 
rekordu nareial"Slkiego, ustanowionego na Nmweg-a Thamsa, k,t6ry w roku ubie~h.'1ri 

W dniIU wczorajszym roZ!poczęly silę W 
Ma:kowi.e ohrady wa'!nego zgromadzenia 
PZPN. przy punkcie o przenlłesien,lu sie 
dzi'by PZPN, z Krakowa do Warszawy, 
dr. Centnalrowskt postaWilI wniosek. aby 
obrady Odbywały się bez ptzedstawlclełł 
prasy. Wr..iosek sw6j molyW()wał tem. 
że ~if fu pun!J{{ n1esly:cha.!ll1e dra'ŻUwy i 
szczeg6ty 'Powinny zosifaĆ ifytliko między 
lZ.aiinlereso'Wanem~ de:legalam1. Wnłosek 
'ten z6stał uchwalony wszystkleml ~łOsa· 
mi przecłw głosom delegatów krakow­
skich, lak, . te Jeśll Warszawa nie będzie 
miała sZCize~ółów o obradach. wtnl1ł tu 
!ównłeż będ~ del~aci stottCY (WOZPN). 

Wohec fukiiego s:fanoWtllSka wad,nego 
'lg-romadzen:la, !pTzeds.faw1dele prasy Kra­
tkowski:e'j,. warszaws'ld,eij i Ilwowsa{lei zało­
tyłi protest. zgłaszaiąc na ręce przewodni 
czące~o walnego zgromadzenia deklara­
<;Ję, W której piętnują meprakiykowane ni-

. 

srdzie stanowisko prezesa ł zgromadzenia. 
PZPN., :zastrzegając sobie dalsze kroki 
pOStępowania w stosunku do teJ instytucji, 
w prasie I w Ol'garuzacJach dziennikarzy 
sportowych. . 

Dekdarację ~ę pod'J)isal1 mI ędJzy [l1'n em! 
pp.: Oorubatisiki, dr. Sz.itkowsi!d, dr. Lust 
gar'fen~ Zaddln.er, ModikJn'er, S'fallter i Ma­
s'faJski. ' 

Do oorrua meTY'!or}'1CznylC1n nad punK­
tem o prz.eniesieniu s~edzi'by zw{ąlzlKu z 
KrakQIWR do W'M'szawy, dr. 'Cenifinarow­
s.'Kt nlie dOpill'ścif. g-roząc wIklroczen1'em 
władz wojew6<!zikk'/h ifp. 

Wo.góle olbrady toczyły się pod wa­
M!em pozostawienia sioozMJV PZPN za 
wszetką cenę w KraJ{owie. Teror i nie­
Stły;oolłJtli·,e nerwowe zach(}wanie s/ię dr. 
Cenffinarowskiego robiło nadzwycza1 .przy 
b-e 'Wtr3.Żenie 'na delegatach i obecnVlCh na 
ze!brand~ ,gościach. 

jednej ze skoczni VI K:łJnad'Z.ie przez zame w Chamonix skoczył 58,5 tn!ir. -
rykanizowanego Norwe,ga NHs Nilsen'a, --: :--

U kabalarki, 

Olbrzymia więkśzoU Kobiet je~t mniej lub wfęceJ przesądną. Stąd płynIe wIara", nadzwyezafae 
zdolności niektórych l~dzi przewidywania przyszłości. a w rezultacie dobrobyt kabalarek. 

• 
ZYCIE EKOtłOMICZtłEII 

Ja~ie ~~~liemJ płatiIi ~omome o~ nowelo · Ro~ul z~~~~i~:~85 ~~n~!nd!~ieniężny B~~~arOWY' 
o iłe Sejm nie ws~z'Yltl1a działania Uista 

-Wy w myśl zą'dań O'r.~ani.zacYJj łO'kaJor­
skich (tlak WIadomo do tej pory Sejm wy 
IOOw1ada się za;, · wstrz'Y11l1aniem działania 
uslawy .lylko do mieszkali JednODokojo .. 
wych bez kuchni). to w pIerwszym kwar­
tale r. 1926 za styczeń. luty I marzec będą 
obowiązywać · mtstępmące stawkI konwr 
ne2:o: . 

I 

Pokój lub ~ook61 z kuchnią 43 oroc. CZ1711 

szu llfzedwoiennero, czyH za 1 rubel ~Z~"11 
szu 1)rzedwoienue~o 1 zł. 14 v. 

.MIeszkanie: składaiace sIe z 2 lub 1 po 
kOi z kuchnią. handle IV katesrorll pracow 
nie VIn kate2:orli 48 proc. czynszu przed 
woiennelro. czyli za 1 mbe!1 ezy;nszilP'rzcd 
wojenne~o m. 1,27.68 

Mieszkanie składające sie z :ł _ 6 po_ 12.07 1/4, Francja 129.32, Bel.gja 107, Wto N. Jork. 21 12. Ba.we'tna. Dowóz do 
chy 120.15. Niemcy 20.37, Szwajcarja porM,w Atffanli:Y'lru i GOllfu 44.000, wew· 

koi. warsztaty D1'zemysłowe VII katellorU 25.12, D~nja 19.53, Szwec'ja 18.08, No·rwe- n.a,~Tz ikraUll 56.000, do An~l~1i 9.000. na kon-
53 proc. CZY11SZU orzedwołennef!o. CZyl'i gja 23.95, He~slngfor'S 192.62, Praga 163.68 ttylnent 19.000,.. 1000 19.30, iPatdzi.ernli~k 
za 1 rubel czynszu przedwojennego zł. 1 Wiedeń 34.41. 17.74 - 75, st}'1Czeń 18.47 - ~ maTzec 
40,88 gr. Zamknięcia Paryża i Zurychu nie 0- 18.75 - 77, kwiecień 18.61-61, maj 18.47 

Dla skleDów. których CZynsz orzedwa' . t1'zymal,iśmy d.zisiaj. - 48, titpie1c 18.15 - 15, sieT\Pień 17.95 -' 
Jenny nie orzekroczYł 600 rubli - 58 proc. ' Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.745 - 95. wrzesdeń 17.92 - 92. · 
czynszu orzedwoJenne2o, czv1i ?Ja 1 rubd 124:05'5, czek 11113. Londyn 25.193/4, te1egra N. Orlean. 21 12. Bawelna. Loco 18.77, 

riczna 'Wy,pla.fa na Londyn 25.21 i 1/4. styczeń 18.50, marzec 18.21, maj 17.91. ~{-
czvnSZltPll"zedwo.łennego 1,54.28. ll1a Be.rliIIl 123.670 - 123.980, 100 do~aT6w pfc'c 17.75, 'Pa~dłZieTnaJk 17.16. 

Dla skleDÓw ł hotelt z ezynszem zasad 524.15 - 525.4'5, na Zurycih 100.30 - Uverpool, 21 12. Bawetna. Zamknię: 
niczYm oowvżel 600 rubli 60 oroc. ".ZYtl- 100.56. de. Styczeń 9.54, maTZec 9.57, maj 9.60. ' 
szu przed'WO)ennesro. czy1i za 1 rubel CZyn N. Jork. Londyn za 1 f. SZi't. 4.85, fen ]lIpiec 9.57. t 20 0.6 

szu <Prred'WoJenn~ l zł. 67,5 gr. denc~a zmienna. Paryż 3.71 3/4, . Be'1'11.in Bretn:ł. 21 12. Baweł,na .O"S. 

Naffeży zaznaczyć, lIŻ sklepy i mIeszka 23.80, Wiedeń i Budapeszt 0.014 1/8. 
ma od .. DOkol nIe ołaca Jut obecnie żad­
Dych doołat :la śwładczenła. 

--0--
'. • ... • , Ja, _... - • 

Ceny rynków łódzkich. 

Bankers Trust.Company potwierdza rokowania· 
o pożyczkę dla Polski. 

·~ko) W dniu dzisiejSZym stm rynkówl 
tódzkiClb. tprzedsławiat się pod Ikażdym ' 
/Względem dobrze. 

Nowy Jork, ·21' grudnia. BanlKers Truslf 
Company 'Po:fwlerdza, te !prowadZIł roko­

. Wat11a z tlZąde:m ,tiol'Sikfum co do mOlIlopolu 
tylIOl1;Cwego. Szczególy ·trzyma'The są -lesz 
cze w 'fa~61mnicy. 

mjer przY)3:t minls!fra petnomoonego Sfa'", 
n.ów ZjednoculnyC!h, kifónr przy1byl z 
przed'Sifawici.elami sier lPl'z.enrysłowyciI a-o 
merykańsikirclh. Na konłerencd:i ifei Oil11a~ 
\yqane byty 'Sprawy Iz'WIiązane z zajn'tereso 
waniem ka,plFfaJiu ame.ry;kań,siKi.ego w pań­
shvowej gospo<!alf1Ce 'pOłlslkiiej. 

Os'tatni targ iJ)'rzedśwląltecmy 1JgTO'I1la-, 
dzit wfi.elu kUP4ldąc}'dl, to lei 'WSzemcte bez 
!Wyjątku a'l'~u~y ci,eszy~y Się nielbywa­
~ym !popytem. 

Ceny tprod.uk'tów ' 'PorostałY bez ZI1tlian. 
lI1atomiasff ceny naibia<tu spad'ły nli:ezmacz. 
lIlie. I tak' placono : 

c 

PoźyczG(a ma być przY\Zlllaltą n,ie rzą­
dowi polskiemu, lecz kompanjt tytoniO­
wej, lklćra obejmuje mOttloiPOl a la z i{O~eti 
poŻ)nczy pi,ooi,ądze POll'Slce. 

KONFERBNCJA W SPRAWIE POZY­
CZKI. 

Warszawa, 21 grudnia. W soibolfę 'Pre 

Zaro}lki Banku Rzeszy •. 
Niemiecki Bank Emisyjny wvnlaci za· 

rok 1925 - 10 ;proc. dYWidendy. Nadwy.i'· 
ka dochodów nad .rozchódami zostani'e u­
żyta na IPowię.k<szenie rezerw banku. 

Podwyższenie kapitału Banku Polskiego. 
Po święta'ch Bnżeg;o Narod-zenla przy emisdl nraz oozia,t g-rupy zagranicznej w 

byWa do WarszawY przedst'awiclel g:rupy BanIku Po1'Skim będą usfa~one dopiero w. 
fimmsowej an'R'iełsko-3'l'l').erykańskiei. r.e- czasie pertraktacVll, kitóre rowoc7Jt1ą się 
fJek'tui~cej' na sfinansowanie nowei emisjf 'Prw Końcu blietaceg-o miesią,cĄ. 

~ akcvi. Bjlmku Poltskielro. Wysokość nowej ---o<r.-

Szczęśliwy kraj. 
Pederel Re!sene BanK w NowYllTl Jor iOOwej, wynoszące! 3,5 fP,roc. w s'fosun'Ku 

KU nchwaUl na pOsiedzeniu dnia 18 b. m. ro,ctz.nyp" I 

utrzymanie dl(){'y,chczasowej s.toOY dYiSKOO _ .. --':0:--

Bank Polski wznowił kupno dolarów. 
W dniu 21 b. m. Banlk POI~ski wznowił w normR!lnvm b-vbie. Ki<lffmdniowa 1)rze~-; 

Koonl() dolaa-ów. ~k<t6re odbyWa sie ooecnIe wa miara nR! celu ult'rudniood,e 'S D ekulaC}o' 

Na giełdzie zbożowej tendencja lekko zniżkowa. 
Warszawa. 21. 12. - Notowania na 

Giełdzie Zbozowo-Towarowej za 100 kg. 
fr. sta'cj,a załadowania. w nawIasach fran 
00 Warszawa. Ży/to kongresowe 24,00, 
ję,czmioeń na kasze .<zs.OO)$ .,...., łWIlzres. na 
~ 

kasze 24,25. owies kongres. iednoliifv -
25.50. kasz.a g-ryczana palona cala plg. 
p;r6by (67,00). otręby zytnie 17,Or., Uspo­
sobienie swkojne. Obroty ma~e • . 

. '~ -e:::s:: ......... """:'O: - -- -' 

Stróż' bezpieczeństwa pub1tczne~o w Ko­
penhadze przybija prowizoryczne 

ostrzeżenie na drzewie. 

._-:::--

.. Nabiał: masło 5.50 - 5.70; masło śmie 
I[anlkowe 6 tłotyoh, jajka 3.50 - 3.70; jaj-; 
ika stkrzynlko.we 3.00 - 3.30; śmietan.a '(.ce 
na 1 HtTa) 2.20 - 2.50; ser (cena za 1 ~.). 
1.80 - 2.00; za 1 [~,tlr ttIIletka płacono 40i 
groszy. • . 

Drób: kura 4.00 - 7.00; Ikaczka 4.00: 
- 6.00; gę'ś 9.00 - 11.00; indyk 10.00 .-
13.00; za Ikmozaki iPlacolt1lO od 2 do. 3 Izt 

ZiemiOpłody: (cena za 100 !kg.) Zlieilll-; 
l!1ia,klil 6.50 - 7.00; bura/ki 9.00 10.00; ma'r.' 
ohew 11.00 - 13.00. 

Ogrodowizna: ~ceil1a za 1 s~fukę) ika~a 
fior 0.20 - 1.00; krup'u<sta WIłosika 0.20 ·-, 
0.50; !k:a<p!Usl.a ~wyk'ta 0.10 - 0.25; za 1 kg.' 
cebuli płacono od 40 do 60 'grolSzy. 

I 

Ruch na rYll1kacl1ibarozo dmy. 

Poulepa)[le ChPzeSlIIaósBle 
Hale AleJe HOŚlluszBI 73 
Wszystko dostać tam można. 

Czytajcie 

,IKurjer Łódzki" 
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TEA TR MJEJSJ(1 
Dzl§, we wtorek, o godz. 8m. 15 - XII-ta 

premjera sezonu: sell1sacyjna efektowna komedia 
popularnego autora węgierskiego M Lengyel'a w 
przeklw2Jie Władysława Rabskiego p. t. ..Pł'o­

mienna noc AntpnU" z Tzą Kozłowską w popiso­
wej roli wla:śCicielki ziemskiej, ex-śpiewaczki ka­
baretowej. W rolach ważniejszych pp Stefa,nja 
Jarkowska, Z. Rodowiczowa. A. Szymański, K. 
KatŁa·rkiewicz, K. Przystań ski i T. Krotke. W l,n­
nych rolach pp. Dunaiewska, fIorecka, Szczęsna, 

Tatarkiewioo:ów:na, Pabisiak, Jarocki, Krell, Krze­
miński, ŁabędZiki, Mroz·iński. Opracowanie reży­

'serskie W. Ryszkows1ctego. Oprawa dekoracyj­
na (dwIe nowe dekoracje) B. KudewJcu. Część 
'muzyczna pod kierunkiem Z. Białostockiego. 

Jutro orCllZ w czwartek, przedstawieruia zawie-

'\. 
F 

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY TEATRU MIEJ-
SKIEGO. 

, W piątek (I-SZY d2llefl §wląt Bożego Narodz.) 
kiiłn.o przedstawleme: o godz. 6 mm. 30 "Kopcm­
szek" (ce<ny znl2ooe). 

W soOOtę (II-gi ,dzieli śwIąt B. Nad dwa przed 
sŁa,wienia: o godz.3m. 30 po cenach mżonych 
"Kopcluszek": wieczorem o godz.8m. 15 "Pło­
mienna noc AnŁonii", kotnedia w 4-ch ' odsłonacli 
M. L.engyel'a. 

W ruedzlelę, dnia '27 b. m., o godz. 3 min. 30 
.,Ko.pciuszek" (ceny z-noiWne): wieczorem o godz. 
8 mi,".' 15 ;,Płomienna noc AntoniIi". 

W ponJedziałek, dnia 28 b. m., o godz.8m. 15 
po cenach na]niższych "DzwOlllek alarmowy". 

Na 'wszystkle te przedstawienia bilety sprze­
da.]e kasa zamawiań w Grand-fIotelu ca'ły dz,ień 
bez przerwy. 

TEA TR POPULARNY, 
Og-rodowa 18. 

Dz,lś ostatnie przedświąteczne przedstawienie 
Grany będz;le po raz ostatni w sezonie, świetny, 
pelen zabawnych scen, sytuacii "Pa.n podprefekt, 
to ja!" Ceny wszystkich miejsc po 50 groszy. 

Jutro, t. J. w środę, z powodu ?:eneralnej pró­
by z Jasełek "Betleem Polskie" L. Rydla - wido 
wisko zawieszone. Repe tuar świąteczny wypet­
ruą .. Betleem Polskie" Jasełka w 3-ch a,ktflch L. 
Rydla I "Krakowskie zuchy", wesoły wodewil w 
4-ch ruktach Turs-kiego. 

{,u!crańska Szwecja przyjęła zewnętrzne formy kościoła katolickle~o, pomimo, za­
:;~dniczej ró~nicy treści, Powyższa ilustracja przedstawia luterańskiego .. arcybi­

skupa" Sztokholmu podczas nabożeństwa. 

I ' " • • .' • -, c ." ~ ~ '. .' ' , • 

Reklama ••• to pot~ga! 
. -- -_..-.---_o . ---_ .......... ~ _.-.--

~/& ~ ~ru<rnTa 1925 rafa. 

Staro!ytny ko§d6ł pod Pruszczem {Gdańsk} 

M!dinctki paryskie pod~za:3 zawodów ulicznych. 

'y Mi « • 
• 

a;·W!S!fi$i(Wh*R&i& = 

ł 

I .' Telefony 23 51 i 21·50. 

\1'~~.y..iiIlliI0'łl&ł7at' =iiU"j!iWe.w;'III'IF~·R*H" 

.. .. po'i:rzebni . :: 

C!LłJ!f~Y 
- do rozsprzedazy pisma -
Wiadomość wadmin. "Łódzkiego Echa 
Wieczornego" w godz. od lO-ej do 13-ej, 

tłA RATVU! 

Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaf1 9wo-

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. .... 

Dr. 

~RY~Ul~Kł 
choreby skór­
ne wio sów we. 
neryczne i mo-
czopłciowe 

Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro­
eńtgena od 9-2 
4-~. od 4-5 dla Oat1 
Oddz. poczekalnia 
LawadZłla ,,2 i 

. tel. 25-38. 

-_ ......... - - - - . _. --=:':"':.~- _. '='1 
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: Ol/łoszenia zamielscowe o 50 proc. droteł. 

Zagraniczne o 100 procent drożel. 'w Łodzi miesięcznie Ił. 3.50 
~Dla robotników .. • 2.70 
Na prowiDeil • - - - - " 5.00 

':ioditE[bO Wieil. "I ,Joriertódzki" launie zi. 7:so I 

Przed tekstem i w tek§de 30 groszy za wieru milimetrowy l-lamowy. (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 • •• • • .". 
Nekrologi 25 • •• • • .". 
Komunikaty 25 • •• • • • 4 • 
Zwyczaine. • • 6 '" ••• . • 10 • 

Za terminowy druk ogłosze~ komunikatów ł ofi,,· 
administracja nie odpowiada. 

ArtykułV nadesłane bu oznaczenia honorarium uw. 
żane Sil za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno utytyeh lak i odrzuconych redal!!-­
ela nie zwraca. Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwante pracy 5 gr. za wyraz - naJmniejsze ogłoszenie 50 I!roszy. .. __ ~~_. ____________________________________ -=-= __ ~~ __ =-____________________________ -= ____ ~ __________ ~.F~~~4~~ ____ ~ ______ ~ ____________________ __ 

WydawnictwQ: "Lódzkie Echo Wieczorne". Odbito w= dr~karDi Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wyd. Jan StYl}Jlłko\y~t. ul.' Zawadzka NI. 1. Wbt!ys!a.W: U!~l~W.~ 


